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Przedpłata w y n o s i:
We Lwowie: miesięcznie zł. I'50, kwartalnie zł. 4-50 

półrocznie zł. 9. Prennmeratorowio miejscowi' 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra­
c ji Gaz, Nar., mają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni II, Altenber^a 
(dawniej F. H. Richtera).

No prowinoyi z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12 '

Za granicą kwartalnie zł. 7-50, półrocznie zł 15 
Pronumaratorowle Gaz. Nar mogą otrzymywać tygo­

dnik humorystyczny SZCZUTEK za donłatą: m ic
PftWIE«rmWA’ CAW7FTv ie* rlr.n • ~  a BIBLIOTEKĘ POWjESCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 ct.
kwartalnie I zł. 10 et.

Rok XXXV.

Numer kosztuje 6 cl.
wycfoodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie Tt wieczorom.

cSŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują r wb Lwowie
Atninistracya Gazety Narodoioej ul. K artla- 
l.udw iba 1. 3 ; w Paryżu: C. Adan. Ciborowski) 
33 rue dc Yarenne P a ris ; we Wiedniu: Ilaasen- 
jtcin & Yogler (Otto Massi Walliecbgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Gru- 
neigasse 12, — M. L>ukes W ollzeile 6 , — Sehallek 
Wollzeile 11 i J. D an n e ltrg , I. Wollzeile 19; 
w Hamburgu: A. Steiuer: w Frankfurcie n. M. 
iiassenstein & Yogler i Ir. I.. Daube 4  Comp. 
w Warszawie : Reiebmau & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpattowy wiersz drobnym d r uk i em  l ub  jego 
miejsce 10 et Nartę ft*ss< r.-i wiersz iu1 jeuo miej­
sce 33 t t  Głosy pufciijznołcl i.a wiersz lub jego 
miejsce 50 et. prywatna korespandeneya 3 et. od 
wyrazu. Karty- kerołapnrtentiylr.* PI* -trchnych 
O-rfPSK 30 «t.

B iura re d a k c y i: ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10—liż rano i od 4—5 wieczorem. a E B e ć L a l K t o i :  B r .  A Ł E J & & A H 1 Ł K B  Y O ^ K k B iura a d m iu is tra e y i: ni. liaroK Ludwika 3 (.sklep) 

itwarte od godz. 0 rap.*' -Jo 7 wi«c*or»re ber, przerwy.

Piekące kwestye.
Lwów d. 18. kwietnia.

Pesłcr Lloyd zamieszcza pod tym 
napisem nader oiekawą korespondencyę 
z Wiednia, omawiającą obeone stosun­
ki parlamentarne i dający się między 
wierszami wyczytać powód onegdaj- 
szego wystąpienia przeciw p. Plenero­
wi Neue fr, Presse, uważanej zawsze 
jeszcze za organ niemieckiej zjednoczo­
nej lewicy. Korespondencya ta wyjaśnia 
istniejąoy w tym klubie obeeme roz­
kład i rodzącą się w niem opozyoyę.

Kwestyę reformy w y b o r c z e j ,  
z powodu, że wymaga dłuższego czasu 
do załatwienia i rychło nie może być 
rozwiązaną, korespondent wiedeński Pe- 
ster Lloyda pomija tym razem. Nato­
miast trudna i tkliwa zawsze dla le­
wicy sprawa g i m u a z y u m  s ł o w e ń ­
s k i e g o  w C y l i e i ,  wydaje mu się 
obecnie jeszcze bardziej niebezpieczeń­
stwem grożącą. „Po wyniku wyborów 
do Rady miejskiej we Wiedniu — po­
wiada on — po rezultacie takiohże wy­
borów w Salcburgu, gdzie chrześcijań­
scy sooyaliśoi zdobyli stałą większość, 
rzecz przedstawia się jeszcze drażli­
wiej". Niemniej duże niebezpieczeństwo 
upatruje korespondent w ak c ji zam ie­
rzonej przez m inistra Wurmbranda 
upaństwowienia ko lei: połndniowej,
poinoonej, północno-zachodniej i doliny 
Elby. M inister W urm brand przekonał 
swyoh kolegów, że sprawa to pilna a 
dla gabinetu me mogąca wytworzyć 
żadnego niebezpieczeństwa. Rząd przed­
kładając rzecz reprezentacyi Indów speł­
ni swój obowiązek, a jeśli większość 
izby odrzuci projekt, cała odpowie­
dzialność za to spadnie na parlament. 
W  kwestyi tej — powiada dalej tester  
Lloyd  — wytworzą się opozycyjne tru  
dnośoi, ciężkie do przezwyciężenia. Co 
się tyczy Polaków, ci oświadczą się 
za projektem pod warnnkicm dokona­
nia ostatecznie regulacyi rzek galicyj­
skich. Wśród klerykałow atoli paauje 
żywa opozycya przeciw poparciu pro 
jektów m inistra handlu, które spowo­
dować musiały zapowiedź podwyższenia 
ta ry f kolejowych. Najsmutniej przed­
stawią się natom iast tester Lloydowi 
w tej sprawie stanowisko trzeciego klu­
bu koalicyjnego: zjednoczonej nic-mieo- 
kiej lewicy, w której gotów nastąpić 
rozłam — i tak tę  rzecz motywuje:

Poseł Baernreith r już w komisyi 
budżetowej interpelaoyami swemi do 
m inistra handlu, zaznaczył bwojs s ta­
nowisko opozycyjne. Poseł Baernreither 
jest reprezentantem czeskiej wielkiej 
własncśoi — jakżeż więc wyglądałoby, 
gdyby on robił opozycyę przeciw upań­
stwowieniu kolei, inni zaś członkowie 
liberalnej niemieckiej lewicy, wybrani 
przez lud, za prejektami, które w swyoh 
następstwach ciężar nań nałożą, głoso­
wali ? Wspomniany poseł trzymać się 
będzie w swej opozycyi wyłącznie rze- 
czowyoh motywów, nie brak mu atoli 
i osobistego rozgoryozenia a to od cza­
su, gdy hr. Tatffe chciał go powołać 
do' gabinetu, a p. Plener potrafił wy­
wołać uchwałę klubu, orzekającą, że 
p. B aernreither musi wystąpić z klubu, 
jeśliby został ministrem. Skutkiem te-

So zaniechane zostało powołanie p. 
aernreithera do gabinetn, a wstąpił doń 

hr. Knenenburg. Dotychczas p. Baem 
reither nie robił swoim kolegom z le­
wicy, zasiadającym na fotelach mini
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Wincentego lir. Łosia.

(Ciąg dalszy).

— Nazwisko 1 hal ha l Czyżeś nie 
uważała w świecie, że dla Appelsteina 
miano przeciętnie uprzejmiejsze miny 
tego roku, niż dla umie. Czyżeś nie 
uważała, że książę Oleśnicki, który za­
ledwie mnie poznaje, z Appelsteinem chę­
tnie rozmawia i pod rękę się oprowadza 
en pleiti salon? Czyżeś nie uważała, że 
księżna Drucka, dając tygodniowe obiady 
dla towarzystwa, znalazła u n  counsrt dla 
Appelsteina już dwa razy, a dla innie 
Md razu. Gdy Appelstein wchodzi do 
klubu, rzuca się ku niemu Filawski, k i­
wa nań od kart książę Rurykowicz, asy­
stuje mu Bywalski etc. etc. Gdy ja wcho­
dzę do klubu, nie spotykani jednego wi­
tającego wejrzenia, bo nikt się nie spo­
dziewa uzyskać odemuie niczego, ani nic 
wJgrać, ani nic zarobić. Świat taki, a 
sz cz e g ó le  świat warszawski. Wy panny 
Rie widzicie...

Owszem. I ja  dużo widzę — przer­

steryalnych żadnych trudności, — gdy 
obecnie jednak rzuconą została kwe- 
stya ekonomiosna, trudno, aby od opo- 
zyoyi dat się odwieść. Wielu członków 
lewicy pójdzie za nim, są oni bowiem 
zdania, że trudno będzie stanąć przed 
wyborcami z niczem innem, tylko z re­
jestrem ustępstw i ofiar, że nie sposób 
domagać aię dalszego zaufania wyborców 
przedstawiając im jako rezultat prac: 
reformę podatkową połączoną z pewny­
mi ciężarami, słoweńskie paralelki w 
Cyliei, upaństwowione koleje, podwyż­
szoną taryfę i reakcyjną ustawę kar­
ną — a żadną reformę wyborczą.

W ynik wyborów do wiedeńskiej 
Rady miejskiej — kończy korespondent 
tester  Lloyda — kładzie obowiązek na 
lewicę nader ostrożnego postępowania 
w sprawach ekonomicznych, aby nie 
dać przeciwnikom sposobności do no­
wych podjndzań. W ybory te przeko­
nały partyę liberalną o potrzebie z m i a ­
n y  j e j  o b e c n e j  o r g a n i z a c y i  i 
że z nowych wyborów nowa także par- 
tya wyjśó musi z istotnie liberalnym 
programom. Lewica musi Się zreformo­
wać gruntownie i pełne zapału idee 
wolności w ludność rzucić.

Favre w Rouen.
Lwów 18 kwietnia. 

We wtorek w południe wybrał się pre­
zydent francuskiej rzeczypospolitej Faure 
w zapowiedzianą podróż do Rouen, skąd 
udał się następnie do Hawru. Podróż ta 
począwszy od paryskiego dworca kolejo­
wego, zamieniła się w pochód tryumfalny. 
Prezydent republiki wyruszył w drogę 
z żoną i córką, z ministrami spraw we­
wnętrznych, handlu, robót publicznych i 
marynarki. I zaraz u początku podróży 
zjtdnuł sobie umysły tern, ze nie w sur­
ducie, jak jego poprzednicy, ale we fraku 
z wstęgą legii honorowej na piersi poja­
wił się. Na dworcu paryskim zebrał się 
tłum olbrzymi, który szalone wznosił 
okrzyki, gdy prezydent dekorosvał meda­
lami starych robotników kolejowych, co 
potem także na dworcu w Rouen Uczynił. 
Po drodze i prefekci i merowie witali go 
w bramach tryumfalnych; w Mam.es 
oczekiwało go grono senatorów i człon­
ków jlnej Rady departamentalnej.

Olbrzymie tłumy witały prezydenta 
na dworcu i na drodze do preiektury 
z całym zapałam. W prefekturze przyi- 
mował władze i korporacye, a na prze­
mowę arcybiskupa odpowiedział: „Sztan­
dar republiki jest dość wielki, aby okryć 
mógł wszystkich Francuzów bez różnicy 
przekonań politycznych i wiary. Czuję 
się szczęśliwym, iż spotykam się z mon- 
signorem w gorącem pragnieniu zjedno­
czenia wszystkich Francuzów i wielkości 
ojczyzny przez to połączenie." W serde­
cznej przemowie mer (burmistrz) powie­
dział: „Nie jesteś nam monarcha,, ale 
przyjacielem, jednym z naszych." Faure 
odpowiedział: „Ja wiem, iż najlepiej
odpowiem waszym uczuciom, sterując 
się o przeprowadzenie polityki pokoju, 
pojednania i porozumieniu, i z całą ener­
gią poświęcając się wielkości ojczyzny, 
republiki." Generał Giovan;iinelli, przed 
stawiając oficerów, rzekł: „Proszę przy­
jąć wyrazy naszego szacunku i czci i 
liczyć na naszą uległość bezwzględną."! 
Faure odpaił: „Wiem, że Francya liczyć 
może na korpus 3 taksamo, jak na wszyst­
kie swoje korpusy."

wała Irena dziwnie smutna, blada i za­
myślona.

Edward byłby mówił dalej, ale dał 
się słyszeć dzwonek w przedpokoju.

— Bywalski! — za w obił.
— Bywalski 1 — szepnęła Irena.
Starża chciał wyjść, ale siostra go

zatrzymała.
— Cóż mi radzisz ?
— Nic nie radzę. Chodź ze mną. Nie 

myśl tak. Szkoda twych łez... Życie ich 
nie warte. Życie to hazard, a gracz, który 
zastanawia się nad stawką, zwykle ją 
przegrywa.

Irena wstała, dziw»ie wdzięcznym 
ruchem splotła ręce na głowie, jakby się 
przeciągając ze zmęczenia i mówiła:

— Jutro ostatni termin. Wypadałoby 
dziś dać odpowiedź Bywalskieinu. On po 
nią przychodzi może...

— Wątpię, by po nią tylko.
— Ale ja nie mam siły. Nie mogę 

jeszcze. Poproszę jeszcze o zwłokę...
— Zlituj się. Chcesz jeszcze spędzić 

kilka dni takich?
—  N ie l  — tu się zam yśl i ła  i po 

chwili kończyła przeprowadziwszy jakąś 
kombinacyę w głowie. —- Jutro raut 
pierwszy u Ostojów... pójdę... i po tym 
raucie odpowiem. Dziś nie...

— Rób jak chcesz! Chodźmy !
Ale Irena z rękami splecionemi nad 

głową stała, jakby zahypnotyżowana. A 
była dziwnie piękną i uroczą, skoro zro­
biła wrażenie na bracie, który ją uchwy­
cił w objęcia i uściskał, szepcząc.

— Szkoda mi cię.

j Po recepeyi zwidził Faure koszary, 
* gdzie kilka orderów i dekoracyj rozdał,
— ochronkę i jedną przędzalnię. Wszę- 

jdzie gotowano mu serdeczne owacye, a 
i wieczorem iluminacya mimo deszczu wy- 
! padła wspaniale.

W powyższych przemowach i odpo­
wiedziach nie ma nic osobliwego. Nic 
też nadzwyczajnego nie dokonał Faure 
przez trzy miesiące swego panowania — 
a jednak stał się popularnym, głównie 
dzięki owym drobnym szczegółom, jakie 
i w tej wycieczce swojej do Rouen już 
od dworca paryskiego występują — a w 
których idzie on — syn ludu, robotnik
— za przykładem właśnie m o n a r c h ó  w 
r o d o w i t y c h .

Co prawda, szerokie masy czują się 
dumuemi tem, że jeden z ich łona zo­
stać mógł naczelnikiem Franeyi. Popu­
larności u tej masy w żaden sposób zdo- 

(być sobie nie mógł Perier, wnuk milio­
n e ra , który uciskał robotników, pan po­
siadający 40 milionów, „który już dlate­
go nie mógł być szczerym republikani­
nem i przyjacielem robotników". Ale 
Faure pracował też nad utwierdzeniem 
swojej popularności. Odwiedzał wszystkie 
wielkie szpitale paryskie, gdzie się ser­
decznie udzielał ludziom z pospólstwa, 
obdarzał chorych i dzieci i we wszyflt- 
kiem serce okazywał. Umiał też z całą 
godnością a demokratycznie występować 
tak na baln w ratnszu paryskim jak i 
w obozie pod Sathonay. Ucichły owe be- 
zecue wycieczki pism radykalnych i so­
cjalistycznych przeciw samejże godności 
prezydentury. Jak szybko umiał sobie 
Faure zjednać masy robotnicze, dowodzi 
fakt, że gdy w palmową niedzielę zwi- 
dzał Fauborg St. Antoine, ten history­
czny wuikau robotniczy, dziesiątki tysię­
cy oczekiwały go na ulicach, a kobiety 
i dziewczęta z okien kwiatami go obsy­
pywały.

Juśeić wrogi ustroju społecznego 
broni nie złożyli, ale widocznem jest, 
że za panowania Faura republika i pre­
zydentura przeciwnikom zaimponowały,

1 i że fale się uśmierzyły. Faure pragnął 
’ panowanie swoje rozpocząć amnestyą dla 
przestępstw polityczuych — i okazała 
się ona środkiem doskonałym. W try­
umfie przeprowadzano Rocheijrta z 'Ca­
lais aż w głąb Paryża ; zdawało się, że 
Roehefort stanie się groźną dla porządku 
i spokoju potęgą, że motłoch zorganizuje 
się dokoła mego i otworzy swoje szpony 
i zęby  Stało się jednak, ż-> odkąd Ro- 
chefort we Francji bawi, nikt już o nim 
nie mówi — a popularność prezydenta 
republiki rośnie.

„Od głowy szczupak cuchnie" powia­
da przysłowie. Głowa Franeyi tym ra­
zem zdrowa — ale kto korpus jej uzdro­
wi? Kto mianowicie uzdrowi jej finanse. 
Dochody finansowe pierwszego kwartału 
b. r. przyniosły o 59,430.000 fr. mtiiej, 
niż na ten czas preliminowano w budże­
cie, tak, iż budżet zupełnie 'g ru n t traci. 
Jeżeli tak dalej pójdzie, to wydatki będą 
wyższe od dochodów nie o 431 mil., jak 
B&ffet wykazywał, ale o przeszło 500 
milionów. Dreszcz przebiega dzienniki 
francuskie. „Jesteśmy u schyłku — wo- 
łają — źródło się wyczerpało; wkrótoe 
spadnie nasza renta na poziom włoskiej, 
ba hiszpańskiej, greckiej. A naprawa w 
obecnym stanie rzeczy jest niemożliwą". 
„Co pan prawisz o oszczędnościach? — 
odpowiedział minister prezydent Ribot 
socyalistycznemu deputowanemu Jaures — 
wszak sam zaproponowałeś 9 milionów 
nowych wydatków". Ale całkiem to samo 
można powifdzieć o deputowanych, na­

leżących do większości. Każdy z nich 
stara się. ile tylko można, obedrzeć skarb 
państwowy dla swego stronnictwa i swo­
ich wyborców. A tak to idzie od 15 Jat, 
kiedy to w r. 1877 parlament z wielkim 
trudem jako tako uporządkował był finan­
se i doprowadził do równowagi budże- 
t wej.

Z  roku żałoby.
Wiener Tagblatt Szepsa pomieszcza 

w nrze z 17. b. m. pod powyższym ty ­
tułem następujący fejleton, pióra S. R. 
L andaua:

Smutnej i wstrętnej pamięci król 
Stanisław Poniatowski opuścił Warsza­
wę w dniu 9. stycznia 1795 roku, taki 
bowiem rozkaz otrzymał od carycy K a­
tarzyny. Ostatni akt niegodziwej kome- 
dyi zbliżał się ku końcowi. Król tre- 
fniś przez lat trzydzieści bez mała słu­
żył wiernie zaciętej nieprzyjaoiółoe swej 
ojczyzny — wola jej była dlań prawem, 
szczęście i spokój swyoh poddanych i 
przyszłość swej ziemi ałożył u stóp tej 
królewskiej nierządnicy; dozwalał jej 
nawet i jej spólnikom w nieprawości 
szarpać swój ftraj, obrywać zeń szmat 
po szmacie, byle tylko zachować dla 
siebie tron i ohcó niewyraźny cień 
władzy. Ale i ten ostatni zamysł 
pierzchał nareszcie. Król musiał prze­
nieść się do Grodna, nad ową rzekę 
pełną wspomnień żyw ych, zamieszkać 
gród złowrogi, w którym sejm zatwier­
dził drugi rozbiór Polski i stam tąd pa­
trzeć na trzeci i ostatni podział kraju, 
na który, jak  złowieszcze sępy, zbiegli 
się wiarołomni, chciwi łatwych łupów 
sąsiedzi.

Bohater narodowy Tadeusz Kościu­
szko , poeta J. Ursyn Niemcewicz i 
saewo-pułkownik Kiliński, gnili w kaj­
danach więzień petersburskich — ge­
nerał Snwarów poskromił kozackiemi 
włóczniami W arszawę — lud ogarnęła 
rozpacz bez granic. Zdawało się , że 
wszystko przepadło, że Polska z gru­
zów się więcej nie podniesie. Państwo 
Piastów i Jagiellonów, od kilku lat 
dziesiątków istniejące tylko z nazwi­
ska, zostało ostatecznie z kart geogra­
ficznych i z kart dziejowych wykre­
ślone.

Od tego czasu sto lat dziś upłynęło; 
sto lat zaciętej, heroicznej walki, cięż­
kich doświadczeń i st-aszliwyoh, jed y ­
nych w dziejach ludzkości prześlado­
wań! Krótko tylko, na zaohmurzonem 
niebie biednego narodu pojawił się 
świetlny meteor i wstrząsnął wszystko 
i rozjaśnił nawet ciemnice syberyjskich 
lochów, obudził uśpione tylko nadzieje, 
porwał serca, zapalił młódź do czynu. 
W epopei polsko-litewskiej „Pan Ta 
deusz" wspaniale opisał te chwile wiel­
ki poeta Adam Mickiewicz , wiernie 
odtworzył ówoz9sne usposobienie na­
rodu.

Ochotnie też biegła młódź polska 
za orłami Napoleona, tworzyła legiony 
we Włoszech, lała krew na stu polach 
bitew i na czterech stronach ziemi — 
nadzieje jej jednak runęły w dniu w ał­
ki ludów pod Lipskiem — tam je osta­
tecznie pogrzebano. Później nastąpiły 
lata męczeństwa i daremnych wysił­
ków, la ta : 1831, 1833, 1846, 1848, 1863 
i... gorąca, niczem nie wystudzona m i­
łość ojczyzny, usiłowała potrzaskać dła- 
wiąoe kraj p ę ta , pociągnęła za sobą 
ludzi nawet poważnych wiekiem i  do­

jów! W  tym samym właśnie roku, w 
którym naród gotuje się do zew nętrz­
nego także ujuwienia swej głębokiej 
boleści po stracie swej samodzielności 
i niepodległości ojczyzny, i.kaznje się 
książka święcąca, niejako 100 letni ju ­
bileusz ich straty, książka, która licząc 
się z danymi .stosunkami, zrywa całko­
wicie z przeszłością i zaznacza jako 
punkt wyjścia dla nowej opoki, mate- 
ryalny i moralny rozwój i dobrobyt 
całej Polski.

Przed 25 laty ns&zała s ę książka 
pt.: „Teka Siań.-zyka" — dzielno, które 
stało się (lziejowem ni mai w Polsce 
wydarzeniem. Z gryzącą ironią i nio- 
ubłaganem szyd-rstwem zaatakował 
w niem autor stary  konserwatyzm, któ­
ry oparty na tradycyach przeszłości, 
nic nie zapomniał, a;e też i nie nau­
czył się niczego; skarcił też i pustą 
gadaninę rewolucjonistów, błądząoych 
w camurach ze swymi celami, głoszą­
cych nowe ideały ludzkości. Książka 
zalecała jeszcze zwrot ku Zachodowi, 
ku jego kulturze, ku polityce realizmu, 
pracy organizacyjnej wewnątrz, zale­
cała zaniecham e mrzonek i fantazyj 
narodowych.

Tego naucz ił „Stańczyk" błazen 
dworski w czap.-c z dzwonkami, który 
zawsze królom ms wiał prawdę bezkar­
n ie; od imienia też książki powstało 
i młodo - konserwatywne krakowskie 
stronnictwo.

Ten -program Stańczyków znalazł 
żyźny grunt pod stopami przewodni­
czących stronnictwu, do ni.ch należy 
teraźniejszość a s tu le n ia  rocznica upad­
ku Polaki zastaje szlachtę w posiada­
niu władzy i na cz«ie, jeżeli nie przy 
kierownictwie narodu.

Dlatego też tegoroczna jest
tylko żaiebą lado, mieszczaństwa i 
wieśniaków.

K onsty tucja  z d. 3. m aja 1791 r., 
tea t-stam ent upadającej Polski, pozo­
staw.ł tym trzem warstwom legat ió- 
wuośoi i równoupr.-.w e ia; t&rgowioka

i' x arysto-

świadczeniem. Serce zwyoiężyło rozsą­
dek; ujarzmiony niewolnik porywał się 
do broni przeciw potężnym ciemięży- 
cielom. Geograficznie podzielona, Pol­
ska do dziś stanowi jednolitą całość — 
części jej bowiem łąozy ów święiy, ni 
gdy nie zerwany węzeł miłośoi ojczy­
zny, wspomnień o jej wielkości. Zgnie 
ciona politycznie, pozostaje ona jednak 
pełna oczekiwania i wiary w jutro, je 
łeli nie na zasadzie poozncia własnej 
siły, to wierząc głęboko w interwen 
cyę obcych mocarstw, nienależących 
do rabunku z zeszłego stulecia. Jest 
ona do dziś żywym protestem prze­
ciw spelniouej dziejowej niesprawiedli­
wości.

Sprawa polska uważa się jako spra­
wa woluośoi i praw ludów ; każdy też 
ruch wolnościowy w ubiegająoem stu­
leciu zajmował pewne stanowisko wo­
bec kwestyi odrodzenia Polski. Paryż, 
stolica wolnej Franoyi, był i jest ogni­
skiem środkowym polskiej rewolucyj­
nej działalności, w mm też gromadziły 
się zawsze zastęoy wyekodźtwa, w yra­
stały i trwały wielkości i geniusze na­
rodu, potęgi jego ducha, gwiazdy na­
dziei, rozsiewające stam tąd dokoła swe 
promienie. Świeżo wydana w Krakowie 
przez Stan. Koźmiana bs.ążka p. t.
„Rzecz o roku 1863", niezbyt przy­
chylnie, ze względu na ogólne tenden- 
oyo przyjęta w kraju, te więcej wspo­
mnienia osob’s t9 niż przyczynek do 
dziejów strasznego roku, wiernie jednak 
przedstawiają Paryż, jako siedlisko u 
myślowego i rewolucyjnego polskiego 
ruchu.

Podczas gdy gen. M. Langiewicz 
zbierał do koła siebie w Polsce kon­
gresowej powstańoze tłum y szlachty, 
mieszczaństwa i ludu, — w Paryżu, w 
hotelu Lambert, z księciem A. Czarto­
ryskim na czele, puszczono w ruch dy­
plomatyczną maszynę. Kraków i Tuille- 
rie łączyły tajemnicze zw iązk i; gdy z 
jednej strony nawolywe.no do zaufania 
i wzmacniania ruchu, z drugiej brzmia­
ło słowne, wiole obiecujące, napoleoń­
skie słowo: „wytrwajcie- . Cesarz, d z ie -;
dzieząc koronę po stryju, dziedziczyłjkonfederacja częs..i szLohly 
też i jego sympat.ye dU Polaków. Przy- jkr&oyi legat ton z-.-jssc-iyia. Zaślepiona 
rzekł, i byłby wiele był zdziałał dla blaskiem swej dawnej dziejowej wiel- 
Polski, lecz rokowania wszelakie roz-1 kosoi, odmówiła ludów; polskiemu i 
biły się o opór Anglii i przysłowiowy I światła i swobody cddechama.
brak stanowczości polityki austryaokiej. j 
Dla tego też musiał nareszcie oświad- 
ozyó wręcz księciu A. Czartoryskiemu, 
iż dla Polski nic zrobić nie można.

Później, gdy Napoleon upadł na po­
lach Sedann, dem okratyczna francuska 
rzeczpospolita nie mogła tak opuścić 
gnębionej Polski. Floquetowskie „Niech 
żyje Polska", którem publicznie w Izbie 
podrażniono uszy oara Aleksandra II.

Walka przeciw tej opiece trw a cią­
gle jeszcze, że jednak st pniowo prze­
dziera się w to warstwy oświata, wy­
kształcenie i świa L.mość wJasnej siły, 
umacniają ono charaktery, zaszczepiają 
poczucie narodowościowe i wskazują 
ludowi drogę ku lepszej przyszłości.

Tak wygląda stuletnia rocznica trze­
ciego rozbioru wszędzie tam, gdzi» 

rpiał pod wpływem 
dziś się

już laurowym wieńcem zasługi za" Dod-^ Fodn08i stan wieśniaczy 8i« 1J°*
jęcie walki za wolność i spraw iedli-i My®™!6 . dojrzaiem i ta ra m  pełnem

f---------------------- '•“ “ j  «* iŁ ic n o a u u i a  i i . . . > f i v „ i _
odbiło się potężnym odgłosem w całej!1119 ^ n*róu t . tu piał pou
Europie i otoczyło Franeyę naprzód i bezwzględnego u e suu, gdzie 
rn* lanrAwtrm  j  codnosi stan wiesuiRozy 1 staj

wośó. Ale na jak  długo?.,.
Polaoy liczyć się musieli z ówcze­

sną sytnaoyą polityczną, musieli też 
pojąć b9zpożyteoznośó konspiracyj; roz­
wiano różowe nadzieje o interweucyi 
francuskiej, gdzie zapanowały: reakeya 
i oportunizm; dla biednego tedy naro­
du nastała epoka spokojnej, wewnętrz­
nej pracy organizacyjnej M argrabia 
W ielopolski w Warszawie, profesor 
i dziejopis Szujski w Krakowie, a osta 
tnio Kościelski w Poznaniu , stali 
się gorącymi działaczami w tym kie­
runku.

Ale jakże dziwną jest ironia dzie-

samowiódzy i patryotycznem obywatel­
stwem, jakiem je mieć chciała inajow* 
konsty tucja  i o jakiem marzył pó­
źniej narodowy bohater Tadeusz Ko­
ściuszko.

Rok t*n żałoby, jest narodową de- 
m onstraeyą ludn, która, tak tylko po­
jęta, może być zrozumianą w zupeł­
ności.

To obudziło diiewicę i jakby na­
tchnęło otuchą. Otrząsnęła się i oboje 
przeszli do salonu.

IX.
Tu czekał już Bywalski. ale tym ra­

zem w liczniejszym gronie wieczornych 
gości. Pani Starża bowiem przyjmowała 
codzifcń na „filiżankę herbaty", a mło­
dzież nie kazała się dwa razy prosić. 
Lubiano salon pani Starża, lubiano dla 
niej, a może więcej dlatego, że byt w mo­
dzie. To brzmiało dobrze tej zimy : „wra­
cam od Starżów", „idę do Starżów".

To też, podczas gdy Irena witała się 
z gośćmi, Edward zbliżył się do Bywal- 
skiego i szepnął mu na ucho:

— Sprawa źle stoi...
— Owszem — podchwycił stary świa- 

towiec — wyśmienicie.
— Jakto?
— Mam talizman — szepnął Bywal­

ski, kładąc rękę na sercu, czy też na 
pularesie, ukrytym w kieszeni fraka.

Edward chciał się oddalić, bo do­
strzegł w salonie wchodzącego hrabiego 
Kinińskiego i miał nadzieję, że i jego 
urocza i bogata siostra, panna Marya, 
tego wieczora u nich się zjawi. Bywal­
ski go zatrzymał z nńuą nagle tajem­
niczą.

— Ale a propos powiedz mi szczerze. 
Twoja siostra kocha się w K orońsk im ?

— Quelle idee—obruszył się  Starża—
a co ?

— Nic! — odparł już najlakoniczniej 
i wyniósł się do przyległego salonu. Tu

wkrótce zjawiła się Irena, śliczna z e 1
swemi błyszczącemi oczami na matowemj  r __.   * ,
tle wyjątkowo bladego oblicza. Ciemnej to przypuszczenie! Cyżbyś sobie źle tłn- 

a - —'-------------•- 1 •* maczyła m oje  ostatnie s ło w a ?  Jeśli bro­
niłem jego sprawy, to wierzaj mi, że dla

Bywalski spoważniał. j Więc ona widocznie jeszcze na coś li
— Robisz mi pani przykrość. Ta myśl, Jeżyła. N a ło ży ł  mounkel i zanucił:

obwódki dokoła tycb czarnych brylantów, 
jakkolwiek zdradzały cierpienie, bezsen­
ne noce i łzy, dodawały im blasku i od­
bijały tem silniej.

— Pogadamy, kochany panie swacife1 
— szepnęła do Bywelskiego tonem swo­

bodnym, bo myśl, że jeszcze będzie mo­
gła odwlec odpowiedź, że jej na to po­
zwolił ten ukochany tyran Edward, że 
jeszcze zobaczy i wybada Korońskiego, 
napełniała ją chwilową otuchą.

— Pogadamy — powtórzył Bywalski, 
siadając pierwszy w kącie pustego salo­
niku, z którego jednak widać było część 
napełniającego się salonu. — Byłbym 
dzisiaj nie przybył, panno Ireno, gdyby 
nie przeczucie, że będziesz chciała po­
gwarzyć ze starym przyjacielem. — Tu 
wyciągnął do niej swą dłoń, uchwycił 
jej rączkę, przycisnął do ust, mówiąc:— 
Bo nie wiesz, jak szczerym ci jestem 
przyjacielem, jakbym pragnął cię widzieć 
szczęśliwą, ale to szczęśliwą bez tych 
obwódek dokoła ócz, choć ci one ślicznie 
do twarzy,

Irena się melancholicznie uśmiechnęła 
i podchwyciła :

— Więc mi rzeczywiście panie By 
walski jesteś przyjacielem?

— Pani.
— De tout coeur ?
— Panno Ireno!
— I więcej moim, niż pana^ Appel 

steina?

— Hnhaba... Na jutro obiecałaś pani 
odpowiedzieć. Jeśli to nie niedyskretnie, 
to przyjacielowi może byś powierzyła to,

ciebie, nie dla niego. Cóż mnie on!co mu jutro oficjalnie oznajmisz, 
może obchodzić? Lubię go. Ot, sympatya! Jutro, poproszę swata jeszcze o ty-
salonowa, śuiadań i obiadów, dla których|dzień zwłoki — odparła Irena, cedząc 
dziś jest odzież, frak i kr?,wat. każde słowo, z liluiorną minką, z tą min-

Zamyślił się i ciągnął innym już to-;ką, która jej robiła reputację kokietki, 
aem , bo mniej rozczulonym: — Biedny Bernard! — szepnął By-

- -  Ż al mi go. Ja k  ci to m ówiłem , panno .. _
Ireno, uchwycił mnie za serce wtedy,! Nastałoi dnigis mnczeuie. Panna Star•
nad ciałem ojca swą męską szczerościąr'f. ia Puj (:̂ a w*rok w bezP n, a Bywal- 
w swem rozczuleniu. Uchwycił mnie za | > zerkając na nią ukradkiem, wyglądał
serce tem gorącem uczucia właśnie, które wysoce niezadowolony. 0:i obiecał Ber- 
żywi <Ua ciebie. W tem uczuciu jest coś nardowl Bankier, zamknięty
świeżego, silnego, namiętnego, roś tak ie -|w swyni pokoju , egzaltował się. Bankier 
go, co się określić nie da, ale co się juz ) Appel-deiu Bernard był to popsute dzieC‘ 
w naszym świacie małżeństw układanych, 0 P1,Uil Salomona który nieprzywykł do
nie spotyka. I  nic dziwnego, świeższa i I,r2*«lvlpQ0S"! na ty111 świecie, do rumień-

’ców i ukłóc i drażnień. On go przed
chwilą ze łzami w oczach prosił: ,By-
waiski. Nie każ mi jutro długo czekać. 
Oswo łi-ś muie ?. myślą mego szczęścia.

dusza, świeższa krew, św-cżśze. ser.-e...
To ma swoje znaczenie... Żaden z tych 
— tu ręką wskazał zgromadzonych w
przyległym salonie — nie potrafiłby cię 1*---------------------------------------------------.
ak kochać. Ba! kochać? Czy który z ! ^  ^d-kajże mi go przynieść." Gdyby 

nich wie, co to kochać... nie to zaklęcie Bernarda, może by dziS
— Tak śle ich ssuGis- ? jeszcze nie był tutaj.

-  Jeśli pozwolili, dali czas, wyprzedzić _ b ą k n ą ł  i zagadnął budząc z letargu 
i . Irenę, bo mę wzdrygnęła cała i wypro-

się Appelsteinowi...
Irena opuściła oczy. Po chwili sze­

pnęła,
— Jeśli o czas chodzi, to małżeństwa 

zwykle składają się w poście, a jesteśmy 
dopiero u jego początku.

Bywalski znów zmienił fizyognomię. 
Zrozumiał niedbałe słowa panny Starża.

stowała. Ona tak daleko była od niego:
App; lst-ńna.

^  (C. d. uJ
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Krom czka wiedeńska.
W iedeń d. 16. kwietnia.

(Trzęsienie ziemi w Wiedniu i interwiew z prof. 
Suessem. — Trzęsienie ziemi i poiitjka. — Libe­
ralne rady i rady dla liberałów. — Znowu Wurm-

brandt, giełda i Tausaig. — Wyścigi.)
— Zatrzęsła się w posadach 1...
— Zdawało się przez chwilę, źe zu­

pełnie grozi jej upadek i zniszczenie....
Przekonany jesteś zapewne — ko­

chany redaktorze, przeczytawszy tych 
słów kilka, że z nowym o koalicyi chcę 
wyruszyć biuletynem.

Ani mi w głowie! Nie o koalicyi ale
0 trzęsieniu ziemi we Wiedniu chcę do­
nieść, chęć swoją drogą, juź teraz widzę, 
że me obejdzie się bez dotknięcia poli­
tyk:.

Według dokładnych sprawozdań pism 
tutejszych, zatrząsł się kredens u wdo­
wy mieszkającej przy jednej z najlu­
dniejszych ulic śródmieścia, co spowodo­
wało przesunięcie się wszystkich w nim 
zawartych naczyń szklanych i porcelano­
wych. Następnie zatrząsł się stół w je­
dnej restauracyi przy Marjahilferstrasse, 
co znowu spowodowało, źe dwum Niem­
com trąciły się kutie — m.mo, że nie 
należeli do jednego stronnictwa. Na 
dworcu kolei południowej znów stanął 
zegar elektryczny — i jeszcze kilka po­
dobnych skonstatowano wypadków. Ba­
dania jednakowoż nic są jeszcze ukoń­
czone — a jak się z niektórych pism 
wieczornych dowiadujemy, matador libe­
rałów niemieckich prof. Suess właśnie 
odbywa studya i przy pomocy swoich 
synów zbiera materyały do historyi wy 
padków trzęsienia ziemi w południowej 
części Austryi.

Według wspomnianego sprawozdania 
prof. Suess, zapytany o przyczynę trzę­
sienia ziemi w nipdzielę, odpowiedział:

— Najważniejszym w tym rodzaju 
wypadkiem było trzęsienie ziemi w Vil- 
lach dnia 15 stycznia r. 1348. Reporter 
aż gębę otworzył.

— Ależ to już bardzo dawno — za­
uważył nieśmiało.

— Drugi, niemniej ważny wypadek 
trzęsienia ziemi — prawił dalej profesor 
— wydarzył się marcu r. 1511.

Reporterowi aż pot na czoło wystąpił
1 niecierpliwie powtarza:

— Kiedyż to już bardzo dawno, pa­
nie profe...

Nie zważając wcale na to, ciągnie 
profesor dalej.

— W reku 1690 miasto Villach znowu 
stało się punktem środkowym trzęsienia 
ziemi, które stąd rozeszło się po całej 
połudn.owej Europie.

Wśród prawdziwych katuszy wysłu­
chał biedny reporter historyę trzęsienia 
ziemi w A ustryi, opowiedzianą przez 
prof. Suessa z prawdziwą uczoną flegmą, 
aż doszedł do ostatniego „bardzo wa­
żnego wypadku*, który s:ę wydarzył dnia 
12 lutego 1879 w Lublanie.

— A onegdajszy wypadek? — jęknął 
reporter ?

— A l to musimy czekać na bliższe 
wiadomości i dokładniejsze daty!

A co? niemiecki liberał w każdym 
calu 1 Nawet w todze uczonego nie za­
tracił cech niemiecko • liberalnego mata­
dora.

Miasto mu się wali nad głową, a on 
z największym spokojem opowiada histo- 
rye z przed kilku wieków i czeka na 
materyały statystyczne i dokładniejsze 
daty.

Aż chęć bierze pociągnąć paralelę z 
reformą wyborczą i gabinetem koalicyj­
nym — a niechcąc tknąć polityki, mu­
szę się ograniczyć na wiadomości, że z 
powodu trzęsienia ziemi, jakiś nieporzą­
dek powstał w Radzie państwa, ponoś 
fotele ministeryalne kompletnie poprze­
mieniane. Niewiem — czy prawda czy 
żaru Opowiadają, że stronnictwu liberal­
nemu poradzili, żeby korzystało z trzę­
sienia ziemi w Oylei i nie robiło teraz 
trudności utworzenia tamże gimnazyum, 
tłumacząc wyborcom, że sprawa obecnie 
stoi inaczej — stosunki się zmieniły, bo 
nawet wieżyce wykoszlawiło. Jakkolwiek 
dziwacznie brzmi to, jednak możliwa, je ­
żeli się weźmie pod uwagę co Nowa Fres- 
se onegdaj poradziła ministrowi Plene­
rowi. Pismo to pragnie, żeby za inter- 
wencyą Plenera stronnictwo liberalne z 
powodu mów o kolejach ministra Wurm- 
brandta nie p o n o s i ł o  s t r a t .

To chyba kpiny! Wszak odkąd giełda 
istnieje, zawsze tak było, ze jedni grają 
a la  hausse a inni a la baise — że jedni 
tracą a drudzy zyskują — na to nie 
tylko żaden Plener — ale nawet sam 
dyrektor Taussig nie poradzi.

Widzisz, kochany redaktorze, że ani 
rusz ominąć polityki — chyba żeby mó­
wić o rzeczach zupełnie obojętnych np. 
o pogodzie.

Pogodę mieliśmy podczas świąt nie­
szczególną, bo było dość chłodno — 
mimoto pierwszy dzień wyścigów wypadł 
świetnie. Trybuny były przepełnione — 
towarzystwo doborowe — a przy totali­
zatorze ruch niezwykły i niezwykłe oży­
wienie, lrcz niespodzianek nie było ża­
dnych — bo wyścigi mają tylko bardzo 
luźny związek z polityką... {O-iJ.

stępowały po sobie, dołożymy wszel 
kich starań, by umożliwić zoryentowa 
nie się w tern zamieszaniu, jak ie  one 
wytworzyły, lub przynajmniej wskazać 
obraną przez nie drogę.

Współcześni powieściopisarze francuscy
E d w a r d  B o d .

Przy  kreśleniu historyi rozw oju idei 
z ostatnioh dwudziestu pięciu lat tego 
stuleoia, p. Rod niewątpliw ie byłby 
tym , u którego w pierwszym rzędzie 
w ypadałoby zasięgnąć świadectwa. Nikt 
lepiej nie przejął się ideami swojego 
ozasu i n ik t je  nie wypowiedział z wię­
kszą szozerośoią i śoisłością, a co umysł 
jego odzwieroiedlał podobnie ja k  jezio­
ra rodzinnego jego kraju, to opromie­
nił barwą wyłączną swej własnej istoty. 
Sądzimy przeto, iż nie pozbawionym 
będzie zajęcia rzn t oka na działalność 
tego autora. Zniewoleni do powtórzenia 
niejako pokrótce zdań lub twierdzeń 
filozoficzuyoh, które przez lat dwadzie­
ścia z gorączkowym pospiechem na­

I.
Jednym  z oharakterystycznyoh ry ­

sów teraźniejszej literatury  francuskiej 
jes t dążność wplątywania do obserwa- 
cyi i analizy pewnego współczucia, pe­
wnej sympatyi, której woale nieznali i 
którą ganili m istrzowie z doby woze 
śuiejszej. Naturalizm zstąpił z tej wie 
ży z kośoi słoniowej, w której sięzam  
knęlo grono niedobitków rom antyzm u; 
zetknął się z życiem. Lecz, zwróciwszy 
się twarzą do żyoia, uważał za swój 
obowiązek pozostać niewzruszonym. 
Ono nie było dlań niczem nnem, jak 
tylko przedmiotem doświadczenia na 
ukowego, tern, ozem jest trup dla ana 
toma dysekującego a dla chirurga ohory 
zachloroformowany. Po niejakimś cza 
sie nastąpiło wreszoie zmęczenie czy­
telników tą  literaturą, gdzie ozłowiek 
był pokrajanym jak na tablicaoh pod­
ręcznika fizyologii, gdzie miłość nie 
budziła innej uwagi jak tę, którą wzbu­
dza rozwarta rana, obnażająoa arterye 
n k ry te , nie nakazując wyrzeczenia się 
psychologii, zażądano od pisarza wię- 
oej wzruszenia i ucznoia, szerszego po 
jęoia bytn. P. Rod był znptłnie odpo­
wiednio uzdolnionym, aby zadowolić to 
nowe wymaganie powszeohnego smaku.

Pochodząc z kraju idei potężnych, 
odbywszy studya w Genewie, w tern 
mieście umysłów wolnych i bezintere­
sownych, tej w swoim rodzaju nowo 
żytnej Aleksandryi, dokąd spływają 
nabierają przezroczystości, jak  wody 
Rodanu w Lemanie, prądy umysłowe 
narodów sąsiednich, p. Rod był dusko- 
nale przysposobionym do podjęcia ta ­
kiego kierunku literackiego, jakiego 
się domagano. Posiadał ów dar filozo­
fa, polegaiący na tern, by widzieć 
sprzeczności i mcmi się niepokoić. Tyl­
ko zam iast stosować ten niepokoj w 
życiu swojem osobistem, skierować go 
n a  w e w n ą t r z ,  on go przeniósł i 
niem objął żyoie powszechne. Pod tym 
względem najbardziej się zbliża do Le­
wina, postaci z „Anna Karenin* Leona 
hr. Tołstoja. Dla tego też i mógł ła ­
twiej zrozumieć powieść rosyjską. Był 
jednym  z pieiwszyob, którzy głosili 
doniosłość wpływu idei Słowian i sam 
czerpał w niem natchnienia wpierw, 
nim  wystąpiło we Francyi to ślepe u- 
wielbienie. Ze swej strony, literatura 
rosyjska, budząo powszechne w społe 
ozeństwie irancuskiem zainteresowa­
nie, ogromnie się przyczyniła do zro­
zumienia i do powodzenia książek p 
Roda.

Te właściwości myślioiela, to w yłą­
czne zajęoie się zagadkowością żyoia, 
musiało nieuniknienie popchnąć p. Ro­
da do pesy mizmu, który zaznaczył u 
siebie, jako punkt wyjścia, ogłaszając 
drukiem „Course k la Mort*. Utwór ten, 
nie posiadający w iziębu powirści, zale- 
dwo jej formy zaohowująo, nie tro­
szczy się bynajmniej o to, by się po­
dobać; o stylu oderwanym, czasem 
oschłym, posiada niemniej wielkie zna­
czenie w działalności literackiej p. 
Rod’a, nietylko dla tego, że mieści 
kilka ulubionyoh jego myśli, które pó­
źniej szerzej rozwinął, ale także dla 
tego, że reasumuje wszysikio idee epo­
ki i mógłby służyó prawdziwym doku­
mentem historyeznj m dla studyów nad 
znamionami odróżniaj ąeemi go od jego 
poprzedników. Pesymizm p. Rod’a, to 
już nie dumny, wyniosły, pyszny pe 
symizm Ohateaubriand’a, który sądzi, 
że życie nie je s t  do jego wzrostu przy- 
stosowanem, to juź nie zmysłowy pe­
symizm M ussefa, opłakującego rze­
wnie z szerokimi gestami deklamator- 
skimi, sprzeniewierzenie się banalnej 
koobanki; to pesymizm btrdziej ludzki, 
który jeżeli jeszoze ozerpie u źródła 
uczuó osobistyob, to obejmuje wraz z 
cierpieniami własnego ja , wszystkie 
cierpienia świata i we współczuciu dla 
nieszczęść innych, jak ie  się mieści w 
jego  własnem rozgoryozemu, objawia 
się pierwiastek uspołeczniający, który 
usprawiedliwia tego rodzaju pesymizm 
i uszlachetnia go.

Bez wątpienia, bohater z „Course 
a la Mort* pod wielu względami jest 
blisko spokrewnionym z pesymistam i 
romantyoznymi. Również oierpi nad 
tern że nie czuje się zdolnym koohaó 
i rezon uje w nieskończoność o tej nie­
uleczalnej swej niem ocy; również zna 
znudzenie godzin ogólnej próżni, pust­
ki, kiedy się je s t  opanowanym kolejno, 
to przez żal, to żądzę, to znów przez 
pragnienia lub żale, a uspokojenia nie 
osiąga się ani w posiadaniu, ani we 
wspom nieniaoh; przez te udręozenia 
umysłowe, a częjtokroó sztuczne, pro­
wadzi on dalej rodowód wielkich me- 
lanoholików tego stulecia. Jednak do 
tego smutku, wspólnego wszystkim po­
etom przeszłości, dodanem jest| tu  no­
we uczucie, z którem się wypowiedział 
p. Rod na jednej ze środkowych stron 
tej swej pierwszej książki, na jednej 
z tych stron, gdzie najlepiej pochwycić 
można nić jego myśli, ciągle przery­
waną i przeplataną w opowiadaniu, po­
nieważ, dbająo przedewszystkiem  o 
szozerość, wyklucza wszelki plan z gó­
ry  powzięty; — kartkę tę, ten  ustęp 
przytaczamy oałkowioie:

„Mamy R enó , W erther’ów, Lara, 
egoistów, zajętych swemi własnemi ty l­
ko nieszozęsnemi namiętnośoiami oso- 
bistemi, pysznych z tego, iż są sami, 
wyosobnieni, wówczas gdy liczba tyoh, 
k tórzy oierpią  ̂podobnie jak o n i, ale 
w m ilczeniu, i którzy więoej są od 
nich warci, tworzy cały leg ion .. N ie­
wątpliwie odziedziczyliśmy po nich nie 
jed n o ; leoz ozemżeż są nasze biedne 
cierpienia! To są łkania tej wielkiej 
ludzkiej masy, które nam pierś rozsa­
dzają : my domyślamy się tyoh bólów 
ukrytych i dreszoz nas za nie przej- 
muje, jak śoiska się nasze seroe i za 
te, które nie wiedzą same o sobie. Ser­

ca nasze wypełniają uczucia, które nie 
są naszem i; za wiele odozytywalismy 
tajemnic w oozaoh smutku pełnych. 
Pragnęlibyśmy odczytać w nich jeszoze 
więoej, chcielibyśmy przeniknąć do du­
szy każdego, by dzielió przez ohwilę 
udręozenia jego, tęsknotę, choielibyśmy 
zlać się w jedno z tymi braómi niezna­
nymi, któryon niedola nic jest nasza, 
a jednak do ras  należy.“

Nie egoi9tyoznym , nie zmysłowym, 
lecz idozei altruistyoznym przedstawia 
się nam, jeżeli me w swej istocie, w 
swej podstawie, to przynajmniej w swej 
tendencyi, pesymizm p. R oda, gdy pi­
sał „Course a la Mort* i takim  jest, 
mniej więoej, p esy mir m całej genera- 
oyi, której p. Rod jest przedstawicie­
lem. Rzekłem, mniej więoej, gdyż p. 
Rod dodał doń pewien rys sobie wła­
ściwy: jego pesymizm oechuje się pe­
wnym niepokojem moralnym, jakiego 
woale nie doznawali jemu współcześni. 
Posiada żywe poczucie z ł e g o ,  które 
uważa jako niezbitą zasadę świata, pod 
ozem nie należy rozumieć tylko wra­
żenie z rozprzężenia żyoiowego, leoz 
nadewszystko wrażenie z zamieszań 
w sum ieniu, jednem słowem poozuc.e 
„g r z e o h u “.*)

II.

Gdy w „Course a la Mort“ rzeoznik 
p. Rod’a wyprowadzał wnioski rozpacz 
li we, to w „Sens de Ja Vie“ godzi się 
na to żyoie, którem pogardza, pod w a­
runkiem, by mógł pochwycić tajem ni­
cę, która nadaje mu cenę i czyni je 
godnem do zadania sobie dlań trudu. 
Chodzi więc o to, dlaczego wylawtzy 
swe skargi i nabluźniwszy, pesymista 
dzisiejszy oddaje się czynnościom tym,
00 i wszyscy; dlaczego się żeni, skoro 
się ogłosił niezdolnym kochać; dlacze­
go działa, skoro odkrył, że wszelka 
działalność jest próżną; po oo on wre­
szcie żyje, skoro zaprzysiągł umrzeć. 
Sprzeczność ta  dziwi p. Rod’a, stara 
się więc wynahźó ukryty powód do 
żyoia, któryby ją  usprawiedliwiał. By- 
łaż-by to wiara? Rzecz oozy wista wia­
ra jest wielką potęgą. Ona zaspakaja 
jeżeli nie oałą naszą oiekawośó, to 
przynajmniej wszystkie nasze potrzeby;

uzbraja nas w odwagę do znoszenia 
nieszczęść, ponieważ te gotują nam le­
pszą przyszłość, dostarcza nam ohęoi 
do życia, ponieważ przez me rozpo- 
ozyna się dla n»s wieczność*. Jedaak 
nie posiada wiary ten, kto ją  tylko 
zapragnie, a w ob^onem stuleciu traoi 
się ją  częstokroć zaraz po wyjściu z o 
kresu dzieciństwa.

Byłaż-by to litośó, religia oierpie 
nia ludzkiego? Nikt bardziej nie był 
usposobionym do przyjęcia tego roz 
wiązania, niż p. Rod. On powitał jako 
wiosnę duoha współoze nego, tę ewan 
gelią uproszczoną, którą wygłaszano 
w pośród łkań tragicznie upośledzo­
nych na z>emi rosyjskiej: „Koohajcie 
się nawzajem*. Jeżeli uczuł powiew 
odświeżający nieziemskich słów, jeżeli 
własny kierunek jego pesymizmu uła­
twił mu z wróoeme się do miłosierdzia 
dla nędzy stworzenia, atoli szczerość 
jego natury, bojaźń, by nie paśó ofiarą 
frazesu, zwro* krytyczny jego umysłu, 
nakazywały mu wpierw, nim  miał u- 
ozynió ze współozuwania nieszczęśli­
wym raoyę bytu, do żyoia pobudkę, 
nakazywały mu zanaiiziwaó tę nową 
religię, zażądaó od mej uzasadnienia
1 odpowiedzi na to, jakiem  jest jej po- 
hodzenie. I  oto niebawem spostrzega

oałą trudność tej wyniosłej drogi, na 
itórą serce go powoływało, Wieleż-to 
przeszkód na drodze do tego spóiczu- 
wania maluczkim, podeptanym, skrzyw­
dzonym tej ziem: spotykamy z ohwilą, 
gdy zaprzestając głosió je w wymow­
nych słowach, zwraoamy się do ozynu, 
gdzie ono powinno byó stosowanem! 
W ypada opuścić pogodne, jasne świą­
tynie rozmyślania, wolne studya, zejść 
do werszt&tów, przeniknąć do.mieszkań 
izdebnyoh, znosić obcowanie, pomie­
szanie się z krzykaczami z zaułków, 
amao sobie głowę zagadnieniami byó 

może nierozstrzyg&inemi, uprawnieniem 
ub zniesieniem własności, organizi yą  
praoy — i po oo ostatecznie?

Po to, aby stwierdzić, „że niep do 
neństwem jest koohaó nie wierząc*, 
po to, aby przezwyciężyć wstręt, odra­
zę, aby rozbtrzygaó zagadnienia spole- 
ozne, poświęcić swe istnienie, swe ży­
cie na obronę prawa, na podniesienie 
bytu osobnika, na pracę ku postępowi 
rodzaju ludzkiego, trzababy gwoli krzy­
czącej chyba mekonsekwenoyi, przyjąć 
postulaty tej wiary, której się nie m a !

Gdyby jednak po zmęozeniu ciągiem 
potrąoaniem się o tę wieczną kwestyę 
wiary, uchyliwszy czoła przed ciemnią 
nicrozwianą, można było w ucieohaoh 
i obowiązkach ogniska domowego zna­
leźć spokojne schronienie i jednooześnie 
wystarczającą pobudkę do życia! „Jest 
ooś trwalszego niż marzenia filantropa, 
coś przystępniejszego niż wiara, a je ­
dnak potężnego, oo sercu ciepła do­
starcza, oo uszlachetnia duszę, co na­
daje egzystenoyi uroku i wartości: — 
to przywiązanie. Nie będzie się prze­
kształcać społeczeństwa, lboz kształcić 
duszy, będzie się pracować na to, by 
nozynió dzieci swe lepszymi i szczę­
śliwszymi, niż my sami, i gdy doży 
wszy do głębokiej starości, spojrzymy 
na lata ubiegłe, będziemy mogu po­
wiedzieć : r Nie napróżno żyliśmy*. To­
by było wiele, byłoby wystarozająoem 
— wzdycha p. Rod — „gdyby nie by­
ło śmierci!* Śmierć! ożyli natręt, o 
którym myśl jedna wystarcza, by wy­
jałowić dzieło poświęoenia rodziciel­
skiego, odjąć otuchę do ciężkiej praoy 
wyohowawczej. Śmierć! ożyli znowu 
straszna alternatyw a: wierzyć, ozy nie 
wierzyć, sfinks, który pożera każdego, 
kto go nie odgadł; słowem, tutaj raz 
jeszoze trudno mu się pogodzić z ży­
ciem inaczej, jak  pod warunkiem, by 
wszeoh władnego mu dać za wytłuma

ozenie, nieskońozonośó jako podstawę 
\ wieczność jako cel.

Po wielu tedy wykrętach i zmia­
nach frontu, p. Rod oiągle powraca na 
tęż samą zabarykadowaną drogę. Po­
dobnie jak myśliwy zbłąkany spostrze­
ga, że noc zapada, na własne swoje 
ślady powraca i przy wzmożonych oie- 
mnośoiach, staje przed tym  samym pło­
tem z gałęzi ciernistych. Trzeba by 
wszystko postawić na kartę, nabrać 
rozpędu, przesadzić przeszkodę, byó 
gotowym do pozbycia się wszystkich 
ciężarów, zbytecznej broni, podlejszej 
zwierzyny, gotowym pozostawić na 
cierniach gałęzi strzępy swego ciała. 
Ale p. Rod nie ohoe się narażaó, on 
woli poprzestać na świadomości tego, 
że jedynie tylko oi, którzy na to się 
odważyli, odkryli, czego on jeszoze 
szuka. K. S.

(D. n.)

*) Ob. str. 55 0. a la M,

KRONIKA.
Lwóto dnia 18. kwietnia

W iadomości dworskie. Aroyksiążę 
Karol Ludwin wyjeżdża jutro do Meranu 
gdzie zabawi prawdopodobnie dwa tygodnie 
Towarzyszyć mu będzie w tej podróży cór 
ka jego aroyksiężna Marya Annunoyata.

Wiadomości dyecezyalne. Gr.-kat 
dyecezya przunyska: Prezentę na gr. kat. 
probostwo w Kmiśkiem w dekanacie birczań 
skim otrzymał ks. Grzegorz Perżyło. Z ter­
minem do 16. czerwca rozDisany konkurs 
oa gr.-kat. probostwa w Żegiestowie, Ni 
blowcaoh, Lipinie wielkiej, Starzawie koło 
Ustrzyk, Olizanioy, Skoroduem, Polanach 
snrowieokioh i Częsty nie.

Sejmik relacyjny. Poseł do Rady 
państwa ks. Leon Pastor zda w Radymnie 
d. 23 bm. o godzinie 11. przedpołudniem, 
sprawę z czynności swych poselskich.

Pan Jan styka jeden z twórców „Ra- 
cławio* bawi obecnie, jak wiadomo w Je­
rozolimie, zbierająo z natury niezbędne ma­
teryały do nowego dzieła p. n. „Golgota*
Z powodu świąt zmartwychwstania pewne 
koło rodaków i przyjaciół przesłało mu na­
stępujące „Alleluja11: „Myśli i serca roda 
ków łączą się Tobą w uczuciach, z jakiemi 
w dniach rozpamiętywania wielkiej Ofiary 
odkupienia, wstępujesz na drogą nam Gol 
gotę. Miała tam Polska swoich pątników, 
kapłanów uczonych i wieszczów — dziś z 
wyżyn drogi krzyżowej, przemówić ma sztu 
ka polska, obrazem najszczytniejszej ofiary, co 
dusze odradza miłością i wiarą, na wielkie 
święto Zmartwychwstania... Oby to nowe 
dzieło, stało się takiem pokrzepieniem uczuć 
religijnych, jakiem Racławice były dla 
nozuó narodowych. Oby przyczyniając się do 
podniesienia duchowego, stało się zwiastu­
nem lepszej narodu naszego doli. Z tern ży­
czeniem szlemy Ci z głębi seroa serdeczne 
Alleluja*.

J)z*owięcioletuiego ch łopaki wiej­
skiego przytrzynn wczoraj błąkającego się 
po mieście. Chłopozyna opowiala, że przed 
3 dniami umarła mu matka „a pau w któ­
rego dworze się urodził i wychował, przy 
wiózł go wczoraj do Lwowa koleją i opu- 
śoił ua ulioy mówiąc : „Teper idy prosto
pered sebe, możs tebe elito wożme*.

Na >ad. Przy ulicy Adamowej napadli 
wczoraj dwaj notowani złodzieje Zygmunt 
Węgrzynowicz i Jan Pliohal na dom p. Jó­
zefa Bzendzalewicza, właściciela realności, 
wybili szyby i przez okna dostali się do 
mieszkania. Gdy gospodarz uciekł z rodziną 
przed napadającymi, porąbali meble, pobili 
lustra i zniszczyli całe urządzenie mieszka­
nia. Powodem napadu była zemsta.

Ogień kominowy wybuchł wczoraj 
przy ul. Szpitalnej w domu pod l. 4.

Na nowy pom ysł zdobył się noto­
wany złodziej Józef Twerdschleb, udawał 
szlufierza i zbierał po domach do ostrzenia 
noże, następnie z niemi uciekał. Wczoraj 
przytrzymano go za kradzież kilku nożv 
z Grand Hotelu, które wziął od kucharki.

Wczoraj przytrzymano służącego 
Nikifora Semenów, który okradł w Tarno­
polu dyrektora banku Juliana Roguskiego 
i uciekł do Lwow>.

Na dworca kolejowym  w Podzam­
czu aresztowano wczoraj wieczorem Samue­
la Barbasoha, subjekta handlowego z Tar­
nopola, który spóźniwszy się do pociągu, 
chciał wskoczyć podczas odjazdu na stopuie 
wozn i pośliznąwszy się padł tak nieszczę­
śliwie, że omal nie dostał się pod koła 
wozu.

Rzekomi dentyści. Na ostatniem po­
siedzeniu niższo-anBtryackiej krajowej rady 
lekarskiej, toczyły się rozprawy oo do wnio­
sku o wydanie ^zakazu dokonywania denty­
stycznych operaoyj przez techników denty­
stycznych tj. fabrykantów sztucznych szczęk, 
zębów itd. Rada lekarska uznała niemożli­
wość pozostawienia nadal dotychczasowych 
rozporządzeń, które dozwalają tym „techni­
kom*, za pomocą podstawiania słomianego 
manekina, w osobie suto opłaoanego leka­
rza, uchylania się od ścisłych przepisów 
policyjnych i dokonywania operacyj na wła 
sną rękę. Dziś praktykują oni bezkarnie ja­
ko lekarze-dentyści, a choć nie zawsze spro­
wadzają śród chorych groźne następstwa swą 
nieudolnością, niemniej przeto, oprócz nie­
prawnej konkurencji, narażają naiwnych 
chorych na daremne cierpienia, za które ci 
jeszoze płacić muszą. Tedy rada lekarska 
oświadczyła się stanowczo za wydaniem 
rozporządzenia zakazująoego bezwarunkowo 
takim „technikom zębnym* leczenia chorób 
jamy ustnej, dziąseł i dokony wania odnoś­
nych operacyj.

Użycie broni przez straż skarbo­
wą. Jak jnż donieśliśmy, minister sprawie­
dliwości wydał do wszystkich proknratoryj 
państwa reskrypt, w którym określono na 
podstawie porozumienia z ministerstwem 
skarbu, sposób postępowania w wypadkach, 
gdy użytek, zrobiony z broni przez straż 
skarbową w pełnieniu jej służby, spowoduje 
zranienie lub zabicie. Postępowanie to ma 
być następujące: Skoro kibrownik kontrolne­
go okręgu straży skarbowej dowie się, że 
zaszedł podobny wypadek w jego okręgu, 
ma on dobrawszy sobie asesora (naczelnika 
gminy, żandarma), niezwłocznie poczynić 
na miejscu dochodzenia, wśród jakich to o 
koliozności zaszedł ów wypadek użycia bro­
ni i czy, oraz w jakiej mierze przepisane

instrukoyą warunki dla użycia broni zacho­
dziły w danym wypadku. Następnie winien 
zażądać od organu straży, który zrobił uży­
tek z broni, usprawiedliwienia tego kroku. 
Z rezultatu dokładnych dochodzeń, zda kie­
rowe1 k niezwłocznie sprawę władzy skarbo­
wej I. instancji, dołączając zarazem owo u- 
sprawiedliwienie funkoyonaryusza straży. In­
stancja skarbowa ma w każdym razie roz 
trząsnąó czy okoliczności, towarzyszące uży­
ciu broni odpowiadają zupełnie przepisom 
czy nie, lub też czy przynajmniej nie zacho­
dzą jakiekolwiek wątpliwości, a sąd swój 
wraz motywami ma udzielać prokuratoryi 
państwa. Jeżeliby władza skarbowa uznała, 
że użycie broni nie było zupełnie odpowia- 
dająccm przepisom, ma równocześnie zarzą­
dzić śledztwo dyscyplinarne przeciw owemu 
organowi straży skarbowej — orzeczenie je­
dnak zapadnie dopiero po decyzji sądowej. 
Unormowany tak sposób postępowania w 
sprawach tego rodzaju, nie może naturalnie 
przeszkadzać sądom w zajęcia się temi spra­
wami, ani w ogóle tokowi postępowania są 
dowego.

Przykra pom yłka wydarzyła się nam 
onegdaj. Donosząc o śmierci ś. p. Juliana 
Puzyny, dodano błędnie, że jest to poseł 
z okręgu oieszanowskiego, który na szczę­
ście cieszy się i da Bóg cieszyć się będzie 
jeszoze długo jak najlepszem zdrowiem. 
Zmarły śp. Julian Pnzyna był rodzonym 
bratem ks. biskupa krakowskiego, a z sza­
nownym posłem oieszanowskim, Julia 
Puzyną, nie zostawał nawet w pokrewień­
stwie.

Zamek na Wawel a. Miuiater oświaty 
odniósł się do ministerstwa wojny z prośbą,
0 wydanie zarządzenia, ażeby w przy 
szłośoi zmiany i roboty adaptacyjne w 
zamku na Wawelu, przeprowadzano do­
piero po zasiągnięciu fachowej opinii kom­
petentnego konserwatora kommyi cen­
tralnej dla sztuki i pomników historycznych
1 ażeby przy tego rodzaju robotach uwzglę­
dniano, o ile możuości, wskazówki udzielo­
ne przez konserwatora. Ministerstwo wojny 
przychyliło się do życzenia ministerstwa 
oświaty, gdyż zaleciło komendzie korpusu 
w Krakowie, dyrekcji inżynieryi, oddziałowi 
dla budowli wojskowej i komisyi admini­
stracyjnej, ażeby do powyższego żądania 
ściśle się stosowały.

Fatalna om yłka  zdarzyła się dnia 19. 
marca br. w tartaku parowym braoi Lau- 
terbaohów w Rutynach ad Mosty wielkie. 
Lekarz kasy chorych dr. Olijnyk choremu 
robotnikowi Karstowi zamiast koniaku dał 
czystego karbolu, wskutek czego chery we 
dwie godziny po zażyciu lekarstwa ducha 
wyzionął. Śledztwo sądowe w toku.

Przeszło 20.000 zł. w banknotach i 
innych papierach wartościowyoh, znaleziono 
po zmarłym nagle Kazimierzu Datoe, kasje­
rze w handlu Antoniego Hawełki. Pieniądze 
przechowane były w kuferku, pomiędzy ko­
szulami.

Rńsarekeya na warszawskim zam ­
ka. Warszawskij Dniewnik wpadł w eks­
tazę z powodu nroozystośoi prawosławnych 
i nakarmienia oiaz napojenia 1000 osób 
w przywiślańBkim kraju, na warszawskim 
zamku. Osobną tedy odbitką zawiadomił
uiezaproszonyoh o niebywałej gościnności
warszaw, gen.-gubernatora, który „chrystn- 
aował się* (całował) ze wszystkimi gośćmi 
bez wyjątku i sam doglądał, aby pokarmy i 
napoje były suto między nich dzielone. Ke-
surekoya odbyła się w polskiej królewskiej
kaplicy, dawno już zamienionej na cerkiew 
prawosławną, gośoi zaś nakarmiouo i uapo- 
ono w salach: portretowej, białej i kolu­

mnowej, gdzie ongi tronowali polscy królo­
wie z pocztem rycerstwa.

Zgrom adzenie ekspedytorów i kondukto­
rów i• cztowyoh odbyło się 17. bm. we Wiedniu 
na kt irem referent Biza skreślił krytyczne po­
łożeni: materyalne wszystkich funkeyonaryu- 
szów pocztowych, którego poprawy na legal­
nej drodze domagać się należy. 0 
strejku nie myślą, ale poprawa dopiero 
wówczas będzie możliwą, jeżeli w jedną or­
ganizację złączą się wszysiy fankeyonaryu 
Bze poczty całej Austryi. W tym o.lu za 
proponował mówca utworzenie takiego zwią­
zku państwowego. Po dłuższej dyskusji u- 
chwalono odnośną rezolucye.

Z dalekiej wycieczki. Od p. Adolfa 
O i e ń s k i e g o  otrzymaliśmy list, nadany
12. bm. w Neapolu, zawierający niektóre 
tak charakterystyczne szczegóły z wycieczki 
do Tunisu i Algieru, że pozwalamy sobie, 
przytoczyć z niego kilka ustępów. P. Cień- 
uki pisze nam : Parę tygodni w Afryce mile 
zeszło. Algier, góry Kabylu, Sahara i Tunis 
niezwykle piękne. Pogoda i ciepło; na Sa­
harze jaż upały — a sirocco niegościnnie 
wypraszał z puszczy. Ludność sympatyczna, 
a tnnetańczycy najpiękniejszy lud jaki wi­
działem. Zima tegoroczna dęła się i tu 
odczuć. W Algierze przez parę tygodni 
zimno i grady niepamiętne. W Sycylii zuaó 
trochę na roślinności zimno niezwykłe, w 
Neapolu biedne palmy spalone mrozem. Ale 
to nie ich kraina. Jakże marnie wyglądają 
w porównaniu do palm Sahary! Palermo i Ne­
apol prześliczne miejsoa, wieńsem otoczone 
górami i niebieskiera morzem, a jasne cie­
płe słońce piecze. Afryka cudna swą bujną 
roślinnością, niezwykłą wonią kwiecia — i 
biułemi jak duchy Arabami; Sahara nie­
skończonością przestrzeni. W kiżdej osadzie 
ruch niezwykły, Arab nie lubi byó w do­
mu, siedzi na ulioy albo na progu w li- 
c/.nem towarzystwie. Na pustyni siada wiel­
błądów pasących się, to karawany spieszące 
ku oazom. Na gruncie europejskim już nie 
ma tyeh obrazów. P7 Palermo nie widzi bi« 
Afrykańczyka. W Pompei odkryto właśnie 
nowe bardzo bogate mieszkanie, które można 
oglądać w oałem pierwotnem urządzeniu. Pola­
ków niespotyka się prawie w tyoh stronach. 
W Tunisie czytałem, że przyjechał hr. Rzs- 
wuski. O Polakach i Polsce prawie wyobra­
żenia nie mają. Nawet „nasi najserdeczniej­
si* Francuzi, w większej części nawet nie 
wiedzą, że egzystujemy. W Algierze zapis a 
no do księgi pomimo podania, że Polacy 
z Austryi „Rosjanie* a miejsce mieszkania 
„Petersburg*. Ma się rozumioć wykreśliłem 
i sprostowałem. Uważam, że każdy Polak 
podróżujący, winien zapisywać się wyraźnie, 
że Polak — może to b:dąj trochę uauozy 
zagranicę. Arabów nauczyliśmy „T-sicze 
Polska niezginęła*. W El-Gerrah, w kraju 
Kabylów, w bardzo małei osadzie, śród na- 
gioh gór, gdzie tylko hysny wyją, spostrze­
głem Bzkółkę. Młodu nauczyolelka z uprzej­

mością kobiecą pezwoliła mi wejść. Ze dwa­
dzieścia kolonistów wstało na przewitani*-. 
Środ wypytywań o stosunki szkółki, zapyta­
ła mnie zkąd jestem — a że była mapa na 
ścianie, pokazałem Lwów i krainę polską, 
która dziś w niewoli. Anglikom i Ameryka­
nom polecaliśmy przeczytać Kenana. i zy 
znać trzeba Francuzom, że w koloniach wiel­
ki porządek. Miasta czyste, spokój, gościńce 
i mosty wszędzie doskonałe, nawet w głębi 
kraju, w każdej osadzie szkoły, gdzie tylko 
najmniejsza kolonia a hotele i oberże czyste 
i wygodne. Nawet ludność miejscowa. Ara 
bowie, choć bardzo niechętnie znoszą obce 
panowanie, przyznają wyższość i dJ-ro 
dziejstwo cywilizacyi. Najbardziej w ich oczach 
podnoazą Franoyę sprawiedliwe sądy, ktc 
rych tn dawniej nie było. Mocniejszy gniótł 
słabszego. W Tunisie bej nie mógł się da­
wniej dostać ze swojej stolicy do mieszka­
nia letn:ego Marsa, dzięki złym drogom. 
Blisko 4 godziny trzeba było jechać 8 koń­
mi, gdy teraz jest się parą w l 1/* godziny.

Trzęsienie ziem i nawiedziło już po­
łudniowe Alpy austryaokie nie jednonroiuie. 
Jedno z najsilniejszych było 15. stycznia 
1348, którego centrum znajdowało s"- w 
Yillach a rozszerzyło się na całą południo­
wą Europę. Następne wielkie trzęsienie zie­
mi przypada na r. 1511, którego skutki i 
wówczas ciężko się dały we znaki Lublanie 
W r. 1690 było znowu trzęsienie ziemi, 
którego punkt środkowy był ponownie w 
Yillaoh. W tem stuleciu było wiele tego 
rodzaju katastrof, sKutkiem których zawsze 
nąjwięoej ucierpiało Yillaoh, tym razem szczę­
śliwie jakoś pominięte. Najsilniejsze w tym 
wieku trzęsienie ziemi, jakie dotknęło Au- 
stryę było 9. listopada 1880 a ofiarą jego 
padł Zagrzeb. Lubiana była dotknięta /na- 
oznemi wstrzą mioniami 15. maja 1872. 3 
sierpnia 1874 i 12. lutego 1879

Z W iednia telegrafują nam: Dzienniki 
tutejsze w Kronikach swych notują fakt usta­
nowienia przez sąd kuratora ad uctotn dla 
malarza Adjtikiewicza z powoda pozwu wy­
toczonego mu o 406 zł. a niemoinośoi dorę­
czenia takowego znakomitemu artyście. Cały 
fakt naturalnie jest bez znaczenia.

Eksplozja. Z Berna morawskiego tcie- 
giafują: Wczoraj 17. bm. o godziaie 9. 
wieczorem nastąpiła w pobliżn domu baro­
na Prażaka silna eksplozya, skutkiem której 
popękało wiele szyb. Policja stwierdziła, iż 
przyczyną wybuchu było rozsadzenie blasza­
nej pnszki podrzuconej na progu don u w 
którym znajduje eię klub śpiewaków ztowa- 
rzyszenia robotniczego. Puszka ta była wy­
pełniona kawałkami szkła i żelaza i pm.i d..- 
pedobnie naładowana prochem. Policja po­
szukuje sprawcy eksplozji.

L. R ledllng  i  bp., operator finansowy, 
został uwięziony w Wiednia ni -dzielę
wielkanocną, pod zarzutem popełnienia roz­
maitych oszustw. L. Riedling był paueiu 
jeżdźąoym ekwipażem o gumowych kołach, 
co jeszcze nawet we Wiedniu jest wyiazem 
pewnego rodzaju szyku fin de sieele. L. 
Riedling był to pan, któremu naiwni i pro- 
wincyi posyłali pieniądze „an K edhng- 
Bauk*, który zarzucał oałą monarchię pię­
knie drukowanymi okólnikami, w kić -eh 
obiecywano złote góry tym, którzy chcirl.iij 
wz>ąć udział w operacjach fiuansou -h. 
„Riedling-bank* zajmował aię przedewszy- 
stkiem grą giełdową na zwyżkę, i ,1. tki 
usłużnym maderoui, oraz zręcznej r«-kL. n.e, 
rozporządzał znaoznymi środkami i n.iwei 
bilans spółki nie wykazywał deficytu. Do­
piero ów ekwipaż na gumowych kołu li i 
zaprzężona doń para koni trakeńskroh," »* ió- 
ciła uwagę polieyi na pięknie a szumnie 
bawiącego się Riedlinga. Prawda, że zrę­
czny osznst giełdowy, wypierał się stosun­
ków z niepowełanemi do gry postronueiui 
osobistościami, radzie giełdowej podsuwał pod 
nos raehunki „zawaz* w porządcu* — jra - 
wił o depozytaoh nienaruszanych i o c z y ­
s t y c h  zyskaoh, każdemu, kts chciał w go 
słuchać — mimo to jednak pewna dama, 
niejaka Antonia S., podała na bankiera 
skargę, iż jej sprzątnął 26.000 zł. W po­
czątku br. poleoiłt. ona Riedlingowi nabycie 
dla niej banknitów pruskich na kwolę
600.000 marek, dając mu na poKrycie pa­
piery wartościowe. Że jednak wtedy jni 
banknoty uległy zniżce, naiwna jejmość Za­
płaciwszy 6Vł°/o 0<ł powyższego kapitału i 
pokaźne komisowe, straciła 26.000 zł. na 
owej operaoyi. W tej kwocie strata ze zniż­
ki powstała wynosi 8.000 zł. a 10 000 zł. 
same procenta i komisowe. Dalej jeszcze na 
pragskich akcjach przemysłu żelaznego stra­
ciła ona 8.000 zł. Otóż, zachodzi pewność 
prawie, iż Riedling i sp. nigdy owyoh
600.000 banknotami nie kupowali, ale wi­
dząc o itałej zniżce, fałszywie w księgi ku­
pno to zaciągnęli. Przsd kilkoma tygodmami 
L. Riedli ng, który ma zaledwie lat 30 *ie- 
kn, nabył od niejakiego Turnauera, giełdo­
wą gazetkę wydawaną po francusku p. t. 
Moniteur autnehien, której cenę 20.000 
zł. zapłacił gotówką. Mimo, iż R. nadrabia 
miną, a jego prokuryści, publicznie wysta­
wili mu świadectwo niesłychanej moralności 
i rzetelności, a przytem i zapewnienie, że 
to bank bardzo solidny, właściciela ekwipa- 
żu o gumowych kołach, prokuratorya nawet 
za kaucją wypuścić nie choe z więzienia.

Sztuki piękne.
Z te a tru . Wczorajsze przedstawienie 

„Hardych dusz* zgromadziło woale Bozną 
publiczność, która z przyjemnością i niejedno­
krotnie objawiająoem się zadowoleniem przj 
słuchu.ału się temu utworowi, przyswojo­
nemu scenie przez p. Zygmunta Sarneckiego 
z powieści Orzeszkowej p. n.: „Bene nati“. 
Treęci nie podajemy, rzecz bowiem niewąt­
pliwie jest znaną wielu naszym czytelnikom, 
oo się zaś tyczy samej przeróbki, to jakkol­
wiek nie jest wolną od wady przywiązał.-j 
niemal ściśle do wszystkich utworów sceni­
cznych powstałych z powieści: za mało 
akoyi a ia rozwlekłe dyalogi — to przecież 
przebija w niej niezwykła znajomość wa­
runków soenioznyoh, jaką odznacza się p. 
Sarnecki i jego mistrzowskie pióro, które 
nietylko nie popsuło, jak to często się zda­
rza, pierwotnego tekstu, ale nadiUo mu wła­
ściwe zaokrąglenie i wypukłość. Sztuka ta, 
mamy nadzieję, utrzyma się osa* dłuższy 
na repertoarzu, jeśli graną będzie tak bez 
zar»atn, jak wczoraj.



ma prz ar teatralny. W piątek niei nonia żąda niepodległości Korei i odstąpię 
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Podług” , e dusze* sztuka w 5 aktaeh| Mandżuryi nazwał bałamutn
na ® P°wieści E. Orzeszkowej, przerobio- 
_ zez Zygmunta Sarneckiego. (
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PerW - aFuauiLUDJ .. — - —  —m- . e. Natomiast w W ydziale kraj. j trwało niemal cztery miesiące. Najbar
in f 81̂  8y tuaoya zmienió. Wedle tej I dziej dotkniętą została w ! ----
pió° ^ a ° y i ,  p. Chamiec zamierza ustą-/soowość Klana w Istryi,^ w powiecie

jkiale kraj. a starać się o
ady państwa. Jako następcę jego w u » UP „  _ _  j
ydziale kraj. wymieniają dr. Gusta- do 8. czerwca, z których I . marca i 10. 

a Romera. Mówią także o wejśoiu do maja były bardzo silne.
Wydziału kraj. dr. Tad. Piłata. Dr. Ho- Ostatnie doniesienii

staf * ^r‘ Jędrzejowioz zastąpieni zo- opiewają:
taną młodszemi siłami a i ponowny Lubiana d. 17. kwietnia,
ybór Sawozaka jest zakwestyonowa- Jutro dopiero otwarte zostaną nie
y - W najlepszem położeniu znajdują które szkoły i kościoły, oo do który oh 
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kami Wydziału kraj. Powtarzamy tę onoc znaczna ozijso ju w n c uuu«uj0 p0< 
■^ombinaoyę lwowskiego korespondenta gołem niebem w powozach i 80 wago 
Neue freie Presse, jak® bądź co bądź naoh kolejowych, które użyczyła dy 
dość oharRkfcerystyozną. rekeya południowej kolei. Dziwacznie

----------- wyglądają wieże kilku kościołów zupeł-
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skidO ?ż°ebw T C0t S^ernator wileó- / w chwjli pierwszego wstrzą-
W n J  f  potrzym ał odznak, bry- l z^ jdowaj sf  nad r2eką Lu-
lantowe do posiadanego już orderu św. J ,  ch ió gi dr ab
Aleksandra Newskiego, a znany z okru- . ,, p L ,  i-7-h -11V, „  i r, k a r „ “ w . «Paśó na ziemię. Przez trzy dni

Zanosi się na to, że ta w komisyi 
ogromną większośoią przyjęta ustawa,

W iedeń i .  18. k„7eta i.. “ ' ““t ™ T  % “ **”' ,  ,k n ‘ki8“  T J "
Do Polit. Oorr. .lo o o .z ., , i  , r c , .  “ »™dowoów l,b .r» loych (..le iąoyol. do

biskup S e m b r a t o w i o z  uda .1.  ‘ . t o M.™ .tyw nyok  proto-
wkrótce do Rzymu, aby wzi,6  u d z .J  T ® '  W,Zy,tk,™ U “ .‘“ ‘T
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rzuceniu, i albo wniesie projekt śoie-
śnienia nstawy o stowarzyszaniu się i
zgromadzaniu, albo speoyalcą ustawę,
przeoiw sooyalistom zwróooną.

F ra n k fu r t d. 18. kwietnia.
W  sprawie szwedzko - norwegskiej 

donosi Frankf. Ztg. z poważnego źró­
dła: Król Oskar nie ma nadziei, aby 
się ten zatarg po dobremu skońozył. 
W  razie jawnego zerwania, złoży zape-

HAZETA NARODOWA z Piątku dnia 19. Kwietnia 1895. Nr. 108

w obohodzie jubileuszu kapłaństwa 
swego brata, który stale stolicę św. 
zamieszkuje. Jednooześnie z aroybi- 
skupem zjedzie do Rzymu i deputa- 
cya Rusinów, dla złożenia papieżowi 
podziękowania za jego usiłowania w 
oelu zjednoczenia kościołów wscho- 
dnioh.

W iedeń d. 18. kwietnia.
Z powodu aresztowania Riedlinga, 

władze odbyły w wielu kantoraoh

U 1/.°/0 100-70 do 101-40 4% z roku 1891 97-80
do 98’50. 4% po 200 koron =  100 zł. w. a. z roku 1893 98-10 do 98 80.

Sprawozdania Dyrekcyi przedkładane co 
roku Wydziałowi kraj. wykazują, że gospo
darstwo szkolne o b r ą b  i a n  e n a j z u p e ł -  L osy: Losy miasta Krakowa 26.— do 28 — 
o i e j  t y l k o  r ę k a m i  s a m y c h  u c z -  Losy miasta Stanisławowa 41-75 do —•— . 
n i ó w  dało czystego dochodu M?ne^ k  ? “£ ' 5'70»d,°n5 'S0\  NaP°
„ i  ____ „  _ obszar pnsn leondor 965 do 9 75. Półimperyał 10‘— do —
z 1 m orga w roku g y g  P- Rubel rosyjski srebrny 1-28-— do 1-33 —. Rubel

szkol, w ynosił rosyjski papierowy 1-30-50 do 1-32 —. 100 marek1891 — 12 zł. 35 ct. 23 m niemieckich 59‘60 do 60 10.
1892 — 28 „ 23 „ 30 „ __  WiedeńJ. 18. kwietnia.1893 - 39 -9.1 90

W
1894 —

rewizyę książek h a n d lo -jwne k°ronS, nie
swemu hasłu, które

• < av«OU U. .
91 30 (Telegram Oaz. Nar.)

on oq "   ” ^  Po zamknięciu giełdy południowej notowano:
n n » Kredyty 399-75, węgierski bank kredytowyprzecięciu więc z 3 lat uzyskano z 466-—, anglobank 170 25, liinderbank 285-50, ko-

gospodarstwa szkolnego 30. morgowego czy- lejo państwowe 442 87, lombardy 111-75, elbetha
„ ,gl. dochodu ,  S» U., p . pobąoe- W « ! ^ " S Ł  * ! &
niu wydatków, między któremi sama ro Węgjfir8t ; euta koronna — , austr. renta ko 
bocizna uczniów wynosi rocznie około 4 0 0  ronna 99-35, losy tureckie 64-30, unionbank
zł. W tem iest pewien dowód, że niższa 330-50. marki — , ruble —
szkoła włościańsko-rolnicza jest korzystnie B erlin  d. 18
dla nauki włościańskich synów urządzoną. (Telegram (łat. Nar.)
Przyczyną główną, iż włościańskie gospo- ?otowano na
darstwa mało korzystają z

i ta, Że zgłaszają, się o przJJi:„.  ̂ .ji»« oj uu-1 Koronna —-— (—-—■). u ,u j poaane w naw ia przyjął obejmując w)t niezamożnych włościan, podczas gdv I *ie (—1 oznaczam r.nrń,—"i i  ’ * *

wojować wbrewgiełdowyoh
w L , • rfiłT J J-*

y _ ’ - i - ,  r z ą d y  „DobrO obu narodów bratnich.* j majętniejsi gospodarze
Zmowa w Erbergerskich cegielniach ^  _  tronu nie inbi Norwegii i «wych synów sawodoy. F.BohjcłU,cu i

trw a dalej. r  , ■ ■ _• „ ;łL„ umiejętnych rolników, lecz staraja sie umie-
W ledeń d. 18. kwietnia. z pewn0^01̂  w n^6 P002^ siczaś ich w gimnazyach, aby później wy-

W edle doniesień tutejszych dzień- ustępstw. Szwedzki sztab jlny  zape- promować Bwych synów na księży, urzędni-
., , ,, , . . wnia, że bardzo łatwo możnaby opano-;ków itp., nie mając o tem przeświadczenia,

mków, wspólne narady ministrów m icjy Ń orw egi,; O hrystyenk i Dw.nl-' i .  p r„ .U , dzisdsic ojecH n, wWcUóski.i
nn o s lu  omówienie tych ustępów bndte- w  g z to k . |d l »  j-j nalcijtejo umociiicnlii i podniesleiiia,
tu wojskowego, w któryoh postawione .1 fr. . . ' powinien byó wykształcony w kraj. niż.

Ijest żądanie podwyższenia wydatków holmie je  n a rw ie  zą,^ g  L jszkole rolniczej, gdzie nie tylko nauka ale  » — •> •

kwietnia.

giełdzie:

i " i  • / **7  ̂ )' podsn*1 niwińapodczas gdy ( - )  oznaczają porównawczy kure wiedongki
nie pragną wyuczyć W.tner-Paritiu.

Frankfurt d. 18. kwietnia. 
(Telegram (rat. Nary  

Wczorajsza giełda wieczorna: Krbdyty 332-87 
(398-97), lombardy :'4— (111 16), węg. reDta 
złota —"— (—"—), węgierska renta koronowa

oieństw kroźańskich K I  i n g  e n  b e r .g lU1B y 
0fder św. Włodzimierza III. klasy. <wjał bora' Panowai° 
Nowo mianowany pomoonik warszaw­
skiego jenerał - gubernatora P  e t r  o w 
dostał order Białego Orła.

Nadto naozelnik kieleckiego okręgu 
iandarmskiego Golioyn, naczelnik za­
rządu żandarmsko- kolejowego Masson 
1 naozelnik kanoeiaryi warszawskiego 
okręgu żandarmów Markgrafskij o trzy­
mali order św. Anny II. klasy

Wiedeński korespondent Pesłer Lloy­
da niezbyt przyjemny horoskop stawia 
posłom do Rady państwa oo do długo- 
^oi trwania obeonej sesyi. Wedle nie­
go miesiąc maj poświęcony będzie roz­
prawom nad ustawą podatkową, w czer­
wcu przyjdzie na porządek dzienny 
budżet, w którym to czasie i delegacye 
obradować będą i  dopiero w sierpniu 
zakończą się obrady budżetowe. Na 
sierpień przyszedłby pod obrady pro 
jekt upaństwowienia kolei i dopiero we 
■wrześniu mogłaby nastąpić przerwa 
W obradach Rady państwa. W  listopa 
dzie musi się atoli rozpocząć na nowo 
sesya, jeśli nie ma nastąpić ponownie 
tego rodzaju, oo w tym rokn, spóźnie­
nie z przyjęoiem budżetu.

Nadeszły z Londynu telegram powiada 
ie traktat pokojowy między Japonia a Chi­
nami został wczoraj w Simonoseki podpi­
sany ; a przeważna część dzienników wywo- 1 
dzi ie europejski kongres musi zbadać wa­
runki pokoju. Je et to telegram na każdy spo­
sób niedokładny. Mogły byó tam podpisane 
tylko preliminarya pokojowe, tj. projekt tra­
ktatu pokojowego. Trudno zaś zrozumieć, 
dlaczego traktat miano by oddawać pod decyzyę 
*-  -.i-Ł-iann Tin ostatniej chwilikongresu europejskiego. Do ostatniej chwili 
mocarstwa, mimo pierwotnej ku temu ini- 
cyatywy Anglii — nie interweniowały, nie 
mają też siły do przeszkodzenia zawarciu i 
Wykonaniu pokoju. Nadto interesu ich są 
tak sprzeczne, że trudno, aby na podstawę 
takiego kongresu zgodzić sig mogły.

Warunki pokoju, jakie podał był lim es 
były widocznie niedorzeczne, choćby już 
dlatego, że wedle nich kontrybucja wojenna 
Chin tylko sto milionów dolarów wynosićby 
miała. Pisma angielskie zaalarmowaue były 
drugim warunkiem : zawarcia sojuszu za- 
ozepno odpornego między Chinami i Japo­
nią, i zapewniały, że rząd angielski ze 
wszelkich sił opierać się musi temu, aby ja- 
łkiekolwiek siły Chin były Japonii do dyspo­
zycji oddane. Poseł japoński w Londynie 
paprzeczsł wiadomościom Timcsa i słusznie 
podniósł, że nie ma w nich właśnie wzmian­
ki o polu handlowem. Potwierdził, że Ja-

Przez trzy
uula, -------  tedy dojmująoe

zimno ; kompresy kładzione pokaieozo- 
nym a obozującym na wolnych prze­
strzeniach, formalnie marzły.

Lubiana d. 18. kwietnia 
Urzędownie stwierdzono, iż blisko 

98 pro. wszystkich domów i gmachów 
uległo mniejszemu lub większemu u- 
szkodzeniu. Cały ruch handlowy ustał 
zupełnie. Sklepy w przeważnej części 
pozamykane. Prawie wszystkie ulioe 
wyludnioi e i pozamykane wojskiem. 
Burmistrz wydał odezwę do ludnośoi 
upominając ją, aby nie traciła otuchy 
i grożąo surowemi karami rozsiewaczom 
niepokojących i alarmujących pogłosek.

L ubiana 18. kwietnia. 
Wozoraj po południu czuć się tu 

dało jeszcze jedno silne wstrząśnienie, 
ale ludność już uspakajać się zaczyna. 
Miasto przedstawia obraz zniszozenia ; 
wiele gmachów publicznych jest moono 
nadwerężonych, w Muzeum cenne zbio­
ry uległy zniszczeniu, a poszozególne 
rzadkie okazy zaginęły. Straty obli­
czają dotąd na 4 miliony zł.

Poseł do parlamentu Kusar i bur­
mistrz Graselli, wysłali do ministra 
Bacquehema telegramy, w których opi­
sują przebieg katastrofy i wykazują 
nieodzownośó materyalnej pomocy pań­
stwa, Na wtorkowem 23. bm. posiedze­
niu parlamentu postawi też poseł Ku 
sar wniosek o wyznaczenie ze skarbu 
państwa zapomogi dla mieszkańców 
Krainy.

W iedeń d. 18. kwietnia 
Cesarz nadesłał prezydentowi rządu 

krajowego w Krainie telegram, w któ­
rym wyraża swe spółczucie z powodu 
katastrofy i poleca mu nadesłania szcze­
gółowego sprawozdania o położeniu lu­
dności.

żbbazya d. 18. kwietnia.
Trzęsienie ziemi tu się nie powtó­

rzyło, mimo to jeszcze wozoraj wiele 
rodzin nocowało w wynajętyoh powo- 
zaoh a dość znaczna częśó gości wy­
jechała.

W St. Peter dało się ezuó także 
trzęsienie ziemi a w Sagor znowu się 
skały oderwały.

Brukselo d. 18. kwietnia.
W południowej Belgii dały się ezuó 

wozoraj kilkusekundowe silne wstrzą­
śnięcia ziemi; miasteczko Nirny szcze­
gólniej ucierpiało.

że główne tru
cztery miliony. “ dnośoi wyłoniłyby się dopiero po oku-j utrzymanie a„zniów (stołowaDltS

Dziś nastąpią w dalszym oiągu Pa°y^ Norwegu. j odsież) kosztem kraju się odbywa,
obrady co do upaństwowienia kolei po- P e te rsb u rg  d. 18 kwietnia, f którzy mają preteneyę do ofdekowa-

- - Centura rosyjska w ,d .a e  I «  K » .  M.
WJedoń d. 18. kwietnia. przez komitet studentów niemieokion 0(j kształcenia swych synów w niższych z Pacykowa.

Pod przewodniotwem cesarza odby- pismo „Hooh Bismarkl*, zawierająoe; włośeiańsko rolniczych szkołach, rozsiewa 
ła się dzisiaj przed południem wspólna najlepsze pieśni konkursowe na uczoze-(jąo nieuzasadnioną, błędną o nich opinię.
konferenoya m inisteryalna dla ostate nie 80 urodzin Bismarka. | ^ ~ ~ | oowfeli-za. W ubiegłej dobie------—V. JL *

P r z y j e o ń a l i  c lo  L w o w a

dnia 18. kwietnia.
Hotel Z oria . J. Zaleska z Podola ros., 

J. Jabłonowski z Zagwoźdźna, K. Babecki 
z Bratkowiec, Wł. Górski z Rnświenicy, M.hf Pini^olri » ^ -- -

  —
oznego ułożenia przedłożeń, które mają 
byó wniesione do delegaoyj.

W iedeń d. 18. kwietnia. 
Między policyą a strejkująoymi ro­

botnikami oegielnianymi przyszło dziś 
do krwawego starcia. "Wiele osób jest 
ranionych.

Budapeszt d. 18. kwietnia. 
Nunoynsz papieski przybył tn wozo­

raj i zabawi 3 do 4 d n i ;

Sofia d. 18. kwietnia.

i zaoawi 3 do 4 d n i : ma też do-, . r  Aiuia W— — v 7T JłUWUiB
dobno złożyć wizytę prezydentowi nietylko postępowców, ale ludzi z in- 
mimstrów i przewódcom stronnictwa Ł także obozów, którzy są umiar- 
klerykalnego w Izbie magnatów. kowani i wierni dynastyi. Liberały a

Berlin d. 18. kwietnia. w znaoznej ozęśoi także radykały we- 
przes a kaznodziei zm^ udział w wyborach wbrew ogło­

szonej przez komitety wykonawoze ab-

c i
Slan Zasiewów nie burdzo jest mieliśmy pogodę 

Cankow został w Petersburgu przy-1 Pomys nL Paktem jest jednak niezaprzeczo­
n y  na audyenoyi u cara f  7 ’ * Diekorzy8tlia ‘e“ peratura w drugiejJęty na auay n yi u cara , połowę marca t pierwszej połowie kwietnia

B elgrad d. 18. kwietnia. | bardzo źle oddziałała na rozwój wegetacji 
Jutro odbędą się wybory do skup- * ż® w Porćwnaniu z latami ubiegłemi spó- 

ozyny. Rząd stawia w Belgradzie k a n - ' . ! ,  S'ę °xT ^ U8i ° jakie dwa lub trzy *7’
po«tspow<a(obós L \zn™,LE:8.L“ «::

dowy) 1 jednego umiarkowanego lib e .;nicy, zaś w Rosyi i Niemczech także żyto 
rała, dodająo, ze na mianowanych przez k>łrdzo licho wygląda, W wielu okolicach 
króla 60 ozłonków skupozyny powoła Auetro-Węgier prace w polu rozpoczęto do-

— ------1— 1 ■ - * - * piero Drzed killru dni ami .     1̂_

górę.
IV ■ .l .-i ‘

Cesarz Wilhelm (----------   I z m ą
nadwornemu Frommelowi, swój portretj
z napisem : „ Wer nur a u f Gott vertraut 
und fest um sich haut, hat nicht au f 
Sand gebaut."

B erlin  d. 18. kwietnia. 
Post donosi: Z powodów polity- 

cznyoh postanowiono znacznie wzmoc­
nić eskadrę niemieoką na wodaoh 
wschodnio - azyatyokich. — Krążowieo 
„Kaiser", który otrzymał działa szyb- 
kostrzałowe, odpłynie tam już z koń-

) piero przed kilku dniami; żyto ozime źle 
^ię rozwija, a zasiewy owsa i roślin paste­
wnych postępują bardzo słabo. Wobec tych 
wiadomości powinienby się targ zbożowy 
ożywić, ceny powinnyby się podnieść, ale 
spekslacya bierze za punkt wyjścia swych 
transakcyj piękną chwilowo pogodę; to też 
nikt przewidzieć nie może, jak długo

cem kwi tnia, i wnet za mm pójdzie 7 ^  Jen«™ a
zanawnn krninwinn P - r ™ .  E °herfc" ia rozprószone. Z Wyjątkiemzapewne krążowieo „Princess Wilhelm*. 
Nietylko bowiem inne mocarstwa zna­
cznie wzmooniły swoje marynarskie si­
ły na tamtyoh wodach, ale oraz wobeo 
rozwoju stosunków ohińsko-japońskioh 
okazało się konieoznem posiadać we 
wsohodniej Azyi poważną siłę wojenną 
dla oohrony znaoznyoh handlowych in­
teresów niemieokioh.

B eriiu  d. 18. kwietnia.
Cesarz wyjeżdża ju tro  do Wajmaru, 

ztamtąd do hr. Gortz-Sohlitz na łowy,
o rioof.n v J«— -T— 1 1

__________ — j a n  u iu g U  jeSZ-
stynenoyi. i cze ona rolnikom dyktować najniedo-

Na historyoznem Polu Kosowem godniejsze warunki sprzedaży.
(•w Ktarei Serbii tureokiej) położono d.j — Cena nafty  od ozterech tygodni 

ouo j > idzie w górę, która to haussa pochodzi z
15 bm. kamień węgielny pod « to » ? |Amerykl*0 f  W d0 24 franków na 100
serbską. Na rozkaz sułtana przybyli kji0gr podskoczyła cena nafty, 
nrzędnioy tureooy w gali; rząd serbski | _  Na budowę l in ii  kolei Podwyso-
bvł także reprezentowany. ikie-Ostrów i Tarnopol Ostrów rozpisuje jen.

M adryt d. 18. kwietnia, i dyrekcja koli państwowych konkurs. Ter-
. iz u tmin wnoszenia ofert do 29 bm.Urzędownie donoszą z Kuby, iż ban-^ _  Losy hr> W aldsteina Onegdaj

powstańcze zostały przez jen era ła . telegram nasz doniósł jnż o pierwszej i dru­
giej wygranej, trzecia wygrana 1000 zł. pa­
dła na nr. 59301. Po 500 zł. wygrały:
nr. 8017 i 91637, po 100 zł. nr. 8257 i
nr. 47698, po 50 zł. nr. 4372, 33547,
40890, 51155, 74828, 90735 97407, po
40 zł. nr. 2855, 10301, 56178, 63081,
64586, 69326, 75073, 81485, 94687,

| 800530.

wany do 
go iziaie

pczio- 
w po

Barometr idzie w
ilkiu ! crjw-iii'-; < 

mu morze ! f d-iź * 
ładni- 8 700 a:a

PreguoM t ■ tnia 19 kwietnia Ir. 
(Od pÓłUMM) j  [ i ł l l *  ■'i iiędzir CO
di dsnirk'; południowo-zachodni o śred n ie j 
prędko#®! około 3 0 ek.

9r- liii. di.i.u około 6'0°C,
niebo bedzie prawie czyste — a - fcleLa 
wilc-MtnoHŚ no •-t>- ■ będzie około 50% 

Opadu nie będzie.

Dziś dnia 
— Hrehorya.

19. kw ietnia: Emy wdowy.

. • - *:ć ;'
'■r mbrjke u.*.* Ot-ftWUMlk).

prowinoyj wsohodnich, wszędzie już na 
wyspie porządek został przywróoony.

Sim onoseki d. 18. kwietnia.
W edle doniesień urzędowych wozo­

raj podpisano już ostatecznie traktat 
pokojowy między Chinami a Japonią.

  zUWJf
a następnie na dwór badeński, i dopie 
ro 2. maja ma wrócić do Berlina.

Rajchstag załatwi po feryaoh naj­
pierw zmianę taryfy clowej ; potem na­
stąpi zapewne pierwsze czytanie no- 
welli do ustawy gorzelnianej, następnie 
różne projekty rządowe i poselskie a 
między temi o Btosunkaoh prawnyoh 
osób zajętyon w gospodarstwie domo- 
wem i  w rolniotwie. Dopiero po zała­
twieniu tego m ateryału i  petyoyj, przyj­
dzie kolej na drugie czytanie ustawy
a n ty  wywrotowej

Dział ekonomiczny.
K raj. niższe szkoły rolnicze.

Podczas ostatniej sesyi sejmowej, posło­
wie gmin wiejskich Antoniewicz i Barabasz, 
wyrazili zdanie, że kraj. niższe szkoły rol­
nicze nie przynoszą włośoiauom spo­
dziewanych korzyści. W kraju są obecnie 
dwie tylko niż. szkoły rolnicze, w Jagielni- 
cy i Kobiernicy, które przeznaczone są  do 
kształcenia synów włościańskich na prakty­
cznych gospodarzy. Szkoła Jaglelnioka leży 
na Ruzi, a żaden z powyższych posłów nie 
zwidzał jej nigdy i nie przekonał się o jej 
korzyatnem lub niekorzystnem urządzeniu, a 
opinia wypowiedziana przez nich w sojmie, 
jest zupełnie nie zgodną z istotnym stanem

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

„Hotel europejski"
(we Lwowie plac Marynoki) 

inamy iaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia­
jąc, że usiluem uaszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zauośi uczynić.

We Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem
Albert Szkowron i Sp.

właśó. Hotelu Europejskiego.

Pokoje od 80 ct. począwszy.

Lwów, dnia 18. kwietnia 1895. 
Akeye za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika 

od 200 zł. m. k. 2z2‘— do 225’—. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 335-— do 338-—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 452 — do 
461— . Banku kredyt, galic. po 200 zł. w ».

1210— d o —-—. Akcye garbarui Rzeszowskiej po 
loO zł. 200-— do 203- - .

L isty zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
5°j0 los. w 40 lat. 100-50 do 10L20. 5% z 10°/ 
prera. 110-80 do 111*—. 4'/i°/o los. w 50 lat. 
100-90 do 10160. Banku krajowego 41/,° /0 los. w 
51 lat. 101-— do 101-70. Banku kraiowei™ 4<y0

o los. w 56-lataoh 
w 52 lat. —  _  do

31

Polacy i Węgrzy.
(1 8 4 8 -1 8 4 9 .)

Przez

Stanisława Schnurn-Peplowskiego.

[Oiąg dultty.] 
żołnierz się zaw ahał, gdy w tem  z s trony  

»U8try act ie j  ozwała się  k o m en d a :
— Fdllt das Bajonnet! Feuer !
G ruchnęła  salw a Ju ż  cesarscy chwytają za 

. konia, gdy w tera jazda  pod wodzą D obaja 
tak °W,-SCą ^ ca do szeregów piechota uderzyły  z 
oea? . s iłl  na  n ieprzy jacie la , iż w m gnieniu  oka 
m ' 7 “ kochanego wodza w raz z działam i. Be- 
We: 1 * śró d  tego s ta rc ia  odstrzelono palce u p ra -  
2a ł B U ra c z y w sz y  dowództwo Czeisowi, ka. 
Dy . em Natychmiast odjąć sobie palec skaleczo- 
njgjg cz Zflraz  po am putacyi dosiadł konia, trzy- 
Sroził0r  fla tenibJaku- Nie pidrwszJ  raz tom 8ja J en erałow i niebezpieczeństw o życia. N ie 
śm jaj p a łasza  u boku, n a ra ż a ł się w n a j-
Padł „fi 8P °s ób i ju ż  pod G alfa lrą  omal że nie
osobie TTi? Zasadzki, w ym ierzonej przeciw  jego 
nik H<in« ^  w załom ie m iędzy góram i porucz- 
Wynad> r^tir w raz z p ó ł szw adronem  dragonów  
K ó rv  L I * * * ' * *  n a  przejeżdżającego Bem a, 
kego r l  a ,^zleluośc i pułkow nika Kissa i Tele- 
dwu oiic A ^Cza^ ^ Jc,e- Toi sam o pod V izakną 
łem  ™od e^' a ustryackich  wraz z swym oddzia-
ŚWięceni« L  Jed^ nie n * Jeg °  osob§ i lJ lko P°* 
Czaa s ta r  ^loni1 w iedeńskiego uratow ało wow-
niewolj Wodza od niechybnej śmierci lub

hets  i ®asyaros pod P iszk i doprow adzili
obaj  resz tk i w alecznych. T ysiąc trzy sta ;

97 80 "do 98-50. 4'/,°/0 los.

ObUgi z» 100 zł.: Galic. funduszu propinaeyi 
nego 4% 98-10 do 98 80. Buków, funduszu pro 
pinacyjnego 5°/0 103-— do — . Kom. bankn 
krajowego 5°/o w. a. II, em. 102-00 do 102-70. 
Pożyczka krajowa 6% w. a. 105.50 do —•—.

MAGAZYN SCHAYERÓW
we Lwowie.

Już o trzym ał w w ielkim  wyborze
nowości na suknie i konfekcyę 

d.la, D a m -
Ceny zpowodu korzystnego zakupna bardzo niskie.

Jakób Schenker
jeneralny reprezentant tow. asek.

we Lwowie ul. Sykstuska 1. 22 I. piętro, 
wyrabia p o ż y c z k i  hipoteczne 

osobiste pod bardzo korzystne- 
mi warunkami i udziela wszel­

kich potrzebnych informaoyj

żołnierzy stanowiło cały korpns, który zgłod y i d, z czego korzystając Węgrzy, wyprawili
i zmęczouy zastał w Piszkach brygadę Kemenego, Dewy na Brad i Kordsbanyę wielki tabor cbo

'zaś dnia następnego w Dewie otrzymał w reszcielycn i rannych, tudzież kobiet do Wielkiego 
Bem upragnione posiłki w sile sześciu tysięcy, aradynu. Mimo osłony wszakże dodanej z hu- 
ludzi, wiedzione przez majora Hrubowskiego. ^zarow, transport ten już na drugim z rzędu no-

............................ ....  i clegu padł pod razami band wołoskich, które
niepokoiły bezustannie obóz węgierski.

Do stanowczej bitwy pod Piszkami przyszło 
w dniu dziewiątego lutego. Po stronie przeci­
wnika stanęły do boju trzy brygady piechoty, 
brygada jazdy i dział 48, nie licząc dwudziesto

„Tak się zakończył ów odwrót, bezprzykła­
dny niemal w dziejach sztaki wojennej* — pisze 
w swyoh wspomnieniach nieodstępny towarzysz 
Bema, Jan Czets. — „Rezygnaeya, zaufanie, nie- 
ustraszonośó i waleczność żołnierzy znalazły go­
dne siebie: żelazną wolę, nieustanne poświęcenie,
narażanie się na niebezpieczeństwa, umiejętność j tysięcznej czerni wołoskiej. Bem natomiast po
szczegółową wyzyskania terenu — w zdolnościach 
naczelnego wodza oraz w energioznem i przezor- 
nem współdziałania poszczególnych dowódzców. 
Mimo naszego niekorzystnego położenia, a może 
właśnie z tego powodu był to najświetniejszy i 
najbardziej obfity w skutki epizod kampanii, 
gdyż on wykształcił wodzów, którzy później za­
szczyt przynosili swemu mistrzowi. Epizod ten 
był dowodem znakomitego uzdolnienia Bema jako 
wodza i bez takowego późniejsze jego tryumfy 
z trudnością byłyby uzyskały takie znaczenie i 
takie skutki. Stworzył on bowiem dowód, żeBem 
potrafi nietylko wyzyskać zwycięstwo, ale i po­
wetować poniesioną klęskę — jednem słowem, iż 
Bem jest wodzem w prawdziwem tego pojęcia 
znaczeniu.“

Pod Piszkami wrzała już w dniu ósmego 
lutego krwawa walka. Brygada austryacka ata­
kowała Kemenego, który zażądał od Bema posił­
ków. Generał, ranny pod Sasvaros, leżał w łóżku 
w gorączce i posłał Kemenemu list tej treści: 

^Utrzymaj pan Piszki z mostem 1 Piszki

odstąpienia chorych, tudzież oddziałów, wysła­
nych przeciw Wołochom, wyprowadzić mógł 
w pole zaledwo 6.600 ludzi. Bitwa rozpoczęła! 
się już o godzinie ósmej rano, zaś kluczem po- 
zycyi był most za wsią, rzucony na szerokiej i 
rwącej rzece Strydze. Zrazu bił się tylko Keme- 
ny i galicyjski pułk Bianchi, mimo dzielnego 
oporu stawianego przez Węgrów, opanował już 
most, przyczem Austryacy wywieszając w tłoku 
białą chustkę na znak pojednania, zdołali w spo­
sób podstępny uprowadzić kilku oficerów węgier­
skich. Już Kemeny, ściągnięty z kouia, omal nie 
dostał się do niewoli, gdy przybycie Czetsa inny 
obrót nadało bitwie. Straszliwa rzeź zawrzała 
znów na moście. Bito się na kolby, bagnety, na 
pięście, silniejszy zrzucał słabszego do wody, 
zaś cztery działa węgierskie, ostrzeliwając most 
krzyżowym ogniem, raziły zarówno swoich jak 
Austryaków. Przybycie Bema z głównemi siłami 
dodało otuchy Węgrom. W mgnieniu oka most 
był oczyszczony z nieprzyjaciela i jazda prze­
bywszy takowy galopem, poczęła się formować 

„ <-<u &y ujaj pan no*** a, 1 | aa drugim brzegu rzeki. Nie długo wszakże zdo-
z mostem stracone, Siedmtogro r y. [ ła.li się Węgrzy utrzymać na tej pozycyi. Mimo

dzielnej szarzy huzarów, ogień piechoty i dział 
austryackich zniewolił ich do cofnięcia się a 
płochliwe szwadrony straży narodowej pierwsze 
zaczęły umykać w popłochu, pociągając za sobą 
piechotę. Austryacy stali się znów panami mo-

m.
„Pomoc wkrótce nadt-jdzie.*
Jakoż w tej chwili wysłał pod Piszki Czet­

sa, dając mu dwa batalony piechoty, dwa szwa­
drony jazdy i sześć dział. Cesarscy cofnęli się

stu i tylko nadzwyczajnym wysiłkom huzarów 
udało się uprowadzić szczęśliwie działa.

Bem widząc wojsko w bezładnym odwrocie 
zawołał do swego otoczenia :

— Muszę zdobyć most znowu, choćbym i 
życie postradali...

Betlen i Czets popędzili corychlej' za ucie­
kającymi i zdołali ich zawróeid. W przeciągu pół 
godziny bitwa zawrzała z podwojoną zaciętością. 
Baterye Bema korzystnie umieszczone sprawiały 
straszne spustoszenie w austryackich szeregach. 
Nieprzyjaciela odparto za rzekę i nad wieczorem 
zwycięstwo przychyliło się stanowczo na stronę 
Węgrów, którzy ścigali przeciwnika aż pod Sas- 
raros. Dwa tysiące rannych i zabitych, pięciuset 
jeńców i wiele dział postradali Austryacy, któ­
rzy dnia następnego napierani przez Bema umy­
kali do SybiDa.

W dniu dwunastego lutego pozwolił Bem 
wypocząć swemu znużonemu wojsku, odesłał 
oddział Kemenego, zdziesiątkowany w licznych 
spotkaniach do Kołoszwaru, celem reorganizacyi 
i rozesłał kuryerów na wszystkie strony z do­
niesieniem o odniesionem zwycięstwie. W dniu 
czternastego lutego stanął Bem w Mediaszu, 
gdzie znalazł szczęśliwego partyzanta Zurmań- 
skiego, który odoięty pod Vizakną od głównego 
korpusu, zdołał utrzymać swój oddziałek wśród 
ciągłych potyczek z Sasami i 7, Wołochami. 
W Mediaszu też pomnożyły szczupłe siły Bema 
oddziały Szeklerów. Szeklerzy, pobici pod Ma- 
ros-Yasarhely w listopadzie r. z. zawarli wpra­
wdzie z feldmarszałkiem Gedeonem konwencyę 
tej treści, iż zobowiązali się do wydania hon- 
wedów, broni i dostarczania rekruta wojskom 
cesarskim. Ogół wszakże szeklerski nie myślał 
o wykonaniu warunków kapitulacyi, podpisanych ' 
przez swych czarno-żółtych dowódców. Wydał 
Austryakom tylko broń zepsutą i działa zagwo- 
żdżone, zaś honwedów przechowywał wśród sie­
bie tak troskliwie, iż bardzo niewielu zdołali

ująć cesarscy. Z tem większym przeto zapałem 
chwycili Szeklerzy za broń, gdy ujrzeli wśród 
siebie pułkownika Kissa, wysłanego z batalio­
nem szeklerskich honwedów przez Bema po 
niepomyślaym zamachu na Sybin w dniu dwu­
dziestego pierwszego stycznia. Ekspedyeya ta 
osłabiła wprawdzie wojsko pozostałe przy Be­
mie, ale Kiss w przeciągu dziesięciu dni stał 
już na czele ośmiotysięcznego oddziału Szekle­
rów, z którego cztery bataliony piechoty i od­
dział huzarów przybyły do głównej kwatery 
w Medyaszu.

Nie brakło wszakże i niepomyślnych wia­
domości w powstańczym obozie. Pozostawiona 
w Bystrzycy brygada pułkownika Ricka, zaata­
kowana pod Bajczsdorf przez pułkownika Urba­
na, który ponownie wtargnął do Siedmiogrodu, 
została rozbitą. Ricko padł w boju, zaś major 
Mieczysław ks. Woroniecki Da czele legionu pol­
skiego cofał się w stronę Dejżu, wyczekując, 
dalszych rozkazów i pomocy z Kołoszwaru. Bem 
zawiadomiony o tej klęsce, oddał komendę nad 
wojskiem Czetsowi, sam zaś a świeżo przybyły­
mi oddziałami szulerskim i posp;eszył do By­
strzycy. Po trzydniowym pochodzie, w czasie 
którego część drogi przebyło wojsko, na wozach, 
stanął Bem w nocy z dziewiętnastego na dwu­
dziestego lutego pod Bystrzycą. Ala Urban nie 
miał wcale zamiaru zmierzenia się z polskim 
wodzem. Umkuął też wcześnie do wąwozu Bor- 
go i tylko straż tylna jego oddziału pochwycił 
Bem w Bystrzycy, zabierając przeważną część 
takowej do niewoli. Nazajutrz pod Jad dopadł 
Bem Urbana i rozbiwszy w puch jego brygadę, 
ścigał ją do Tyhucy, zkąd coprędzej powrócił 
pod Mediasz, poruczywszy dowództwo korpusu 
północnego i legionu polskiego pułkownikowi 
Tothowi.

(C. d. n.)
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Nakładem Księgarni katolickiej

Dra WŁ&D. IM 0W SK 1E G 0
w K rakow ie

wyszło już piąte wydmie dziełka
O. B ern a rd a  Łubieńskiego

R a d e m p t o r y i t y
pod tytułem:

wmm
do Najświętszej Maryi Panny

Nieustającej pomocy.
Wydanie to, powiększane Mszą świ 

Litanią i Hymnem do Matki Boskiej Nie­
ustającej Pomocy, wyszło w dwóch edy- 
•Jaeh : a) na papierze białym z obrazkiem 
drzeworytowym, pięknie kartonowana w ce­
nie 25 centów ; V' \  obwódkami różowemi. 
z prześlicznem a bardzo wlernem wyobra­
żeniem Matki Boskiej Nieustającej Pomocy, 
W kolorach, w oprawie bardzo eleganckiej, 
w płótno angielskie (różne kolory) z wyci­
skami złocone-ni, brzegi złote, w cenie 50 
ecntów ; z przesyłka o 5 ct. więcej.

K O
szule męskie, domowa 
robota, mocne, sztuka 
od 75 ct., iłr . 1 ,1 1 5 , 
1-żO, 1-50, 1-75, 2;20, 
Kalesony podwójne, 

szyte, para 50 et., 95 ct., złr. 1*10, 1-15, 
poleca M A K S  M U H L F E L D , L w ó w  

B y n e k  1. 3 9 .
Zamówienia z prowincyi załatwia się

jak najrychlej. 6644

W spaniale

goździki z Klattau
odznaczone najwyższemi ragrodarni w Ber­
nie, Brukseli, Giirlitz, Kuttenbergu, Konig- 
gratzu, Lyonie, Pilznie, Pradze i we Wie­
dniu. Polecam moje duże w tym roku bo­
gato rozkrzewione (pewne) kwitnące zapasy 
a mianowicie : 12 gatunków złr. 2v 0, 25 
gatunków złr. 5 —, 50 gatunków zJr. 9-50, 
100 gatunków złr. 18'—. Teżsame w wa­
zonikach: 100 sztuk złr. 8"—, 50 sztnk 
złr. 4'50, 25 sztuk złr. 2‘50. Tudzież bo­
gaty wybór róż, pelargonij, fuksyj, georgi- 
nij etc. Katalogi na żądanie gratis i franco.

J o s e f  W a l t e r  6748
Special Nelkenziichter, Klattau.

DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyroin

ŚW IE Ż Y  TRANSPORT noży stołowych,
0  deserowych, kuchennych itp. otrzymał
1 poleca P io t r  C hrz is to w s k i , handel że 
lazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (na 
przeciw katedry).

LEŚNIK  jegzaminowany, z szkołą leśni­
czych , z dłuższą praktyką w dołach i 

górach, w pierwszorzędnych dobrach od­
bytą, kawaler ,  26 l a t , Polak , poszukuje, 
gdyby można 'z a raz , posady samoistnego 
leśniczego. Łaskawe zgłoszenia pod adre­
sem : 1000, poste restante Dolina via Stryj.

ZARZĄD ogrodu  w K ańczudze ma na
sprzedaż 300 sztuk róż szczepionych, 

wysokopiennych, od 1 do 2 metrów wy­
sokie. Róże są z ładnemi i zdrowemi ko­
ronami, najładniejsze gatunki i najnowsze 
od 50 ct. do 80 ct. za sztukę. Adresować 
należy: Jan  Kruczkowski, zarządca ogro­
du, poczta Kańczuga, stacya kolei Prze­
worsk. 693

PASIECZNIK umiejętny do prowadzenia 
200 pni uli ramkowyeh, z dobremi 

świadectwami i użytecznością w innych 
czynnościach gospodarstwa w czasie wol­
nym od pasieki, dostanie zaraz stałą posa­
dę. Zgłoszenia osobiste we Lwowie, w ho­
telu Zorza Nr. 1. 685

H e r b a t a
z pierwszej r ę k i , chińsko-rosyjska, po złr. 
5 , 4 ,  3'50, 3, 2-50 funt. Okruchy aroma­
tyczne po złr. 175  i po złr. 1'30 funt, ma 
na składzie Zarząd dworu Łapszyn , Brze- 
żany. 485

ZDOLNA EKSPEDYTORKA o skrom­
nych wymaganiach znajdzie umieszcze­

nie. w urzędzie pocztowo - telegraficznym 
Żydaczowie. Zgłoszenia tylko za reee- 

pisem. 690

PREMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

aZĄDCA ekonomiczny, posiadający stu- 
dya rolnicze i długoletnią praktykę 

poszukuje posady z wiosną 1895 na ordy- 
naryę lub kawalerską. Adres : Jan Bujak 
w Podhorodcach, p. Śchodnica. 645

W  HANDLU Albina Soleckiego, ulica 
Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie to­

wary korzenne i mąezne. Najlepsze masło 
deserowe. 6mO

iSSE R A T Y , ANONSE do wszystkich 
« dzienników przyjmuje i ekspediuje Centr. 
Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11

ULICA M ATEJKI 1. 8, naprzeciw o- 
grodu miejskiego, pomieszkanie do wy­

najęcia zaraz. Bliższa wiadomość u w ła­
ścicielki tej realności, II piętro. W parte­
r z e : I. 7 pokoi, przedpokój, kredens, ku­
chnia, spiżarka z przynależytośeiami; II. 
4 pokoje, przedpokój, kuchnia, spiżarka 
z przynależytośeiami. I. piętro: 6 pokoi, 
przedpokój, kuchn ia , kredens, spiżarka z 
przynależytośeiami od 1. czerwca 1895. 
II. piętro : I. 4 pokoje, przedpokój, kuch­
nia, spiżarka z przynależytośeiami. W su­
terenie: I. 2 pokoje z kuchnią, II. 2 po­
koje z kuchnią. 688

Do 1. czerw ca i od 1. września mieszkania tańsze o 25%.
U z d r o w i s l Ł o

KRAPINA-TÓPLITZ
w  ZKfl **■«*»-«• 6/63

odległe o godzinę drogi od stacyi kolei .,Zabok-Krapina-T?>pIitzu, otwarte od 1. 
kwietnia do końca października. Niesłychanie silne akratoterm y dochodzące do 30 
i 35° R. ciepłoty. Bardzo skuteczne w gośćcu , reumatyzmacii i  tychże następ­
stw a ch , w I sc h ia s , new ralg iaeh , chorobach skórnych i przeciwko w szel­
kim  ran om , w chorobie B rig tha, skrzyw ieniach i bezw ładności. Wielki basen 
w spólny, separatki, wanny marmurowe, tusze. Bardzo wykwintnie urządzone ką­
piele parow e, m asaż, elektryzacya, szwedzka gim nastyka. Pomieszkania z kom­
fortem  dobre i tanie. Wyborna restau racja . N isk ie ceny. S ta ła  muzyka kąpie­
low a dostarczona z kapeli w ojskow ej e. i k. pułku picch. arcyks. Leopolda 
N r. 53. Dalekie cieniste przechadzki. Od 1. maja knrsuje omnibus pocztowy między 
Zabok i  PBltschach. Lekarz zdrojowy: Dr. P aul t o u  Oreskoric. Broszury we 
wszystkich księgarniach. Prospektów i informaeyj udziela: D yrekcya kąpielowa.

6391■ w  j P c z in a r L i ia .  3 ,

M a n ia  żelaza, fabryka m i i i  i M e w  parowych
oraz wyrobów z miedzi

podejmują się jako głównej swej specyalności: wybuda- 
wanie nowych gorzelń parowych, przebudowanie sta­

rych i dostawę do nich pojedynczych machin.
Z astępstw o n a  G alieyę : W ła d y s ła w  O strow sk i, inżynier w P rzem yślu . I

Najtańsze, najmodniejsze!
wieczno trwałe, najpuwciejsze rośliny poleca

Z a r z ą d  O g ro d u  w  Ł a p s z y n l e , K r z e ź a n y .
T u z in  kosztuje: Anemona hcpalica niebieska 25 ct. Atjuilegia pełna angiel­

ska 12 odmian 50 ct. Astry zimotrwałe jesienne 7 odm'an CO et. Achilea bukietowa 
biała pełna 70 ct. Aconit szafirowy, lila i biały z nieb eskim 90 ct. Adonis vernalis 
z pod sniegn złoto kwitnie 12 ct B ra'ki trimardeau przezimowane Campanula me­
dium 5 kol. 30 c t  Delfinia 4 odmian 60 ct. Flox deeusata z Harlemu 16 odmian 
80 ct. F io łk i olbrzymy dwa razy kwitną w inspektach całą zimę 60 et. Gwoździki 
Heddwigi 30 ct. Gwoździki pierzaste białe pachnące 12 ct. IryRy z Harlemu wysokie 
12 odmian 50 ct. Irysy fioletowe niziutkie 60 c-t. Phalaris trawka bukietowa 20 ct. 
Oenotera piramidalny pachnący kanarkowy w wieczór świecący kwiat 40 ct. Miosotis 
Vietoria 25. Tradescantia całe lato kwitnie dw3 kolory 50 ct. Salyia srebrzysta (sza- 
rntka) nizka 12 et. Sedum splender.s 40 et. Sedum niziutkie 4 gatnnki 6 et. Lilia 
kanarkowa pachnąca Dumurtari 90 ct Konwalie olbrzymie 10 ct. Truskawki staro­
polskie słodkie 24 ct. Truskawki ananasowe 25 ct. Maliny remontanty do śniegu 
rodzą, 60 ct. Poziomki miesięczne 18 ct. Orsalis 4 listny, pąsowy 12 ct. S z t u k a  
k o s z t u j e :  Junkia liść pstry 25 ct. Comelina 12 et. Róża do smażenia cukrowa 80 
ct. Peonie jasne pachnące 8 odmian 30 ct. Lobelia eordinalis pąsowy aksamitny wy­
soki kwiat 15 ct. G la d io lu s y  najpiękniejsze z Harlemu 50 odmian 8 et. Pelargouie 
skarlety najnowsze pstre odmiany z Erfurtu 10 sztuk różnych 1.20. Begonie kwitnące 
bez przerwy 15 ot. sztuka. T u b e r o s y  P e a r l  12 et. sztuka. I r y s y  G e r m a n lo a  
zupełnie newe HoBenderskie z nazwiskami po 20 ct. sztuka. Wszelkie flance kwia­
towe i jarzynowe. Krzewy pnące. Krzewy ozdobne jakie nasz klimat znosi po najtań­
szych cenach. Go 5 maja wysyłamy wszystko pod gwarancyą przyjęcia. Cenniki na 
żądania gratis. (Lwów Impressa). 6758

Zarząd leśny w Zassowie pod Czarną
(ost. poczta Zassów st. kolei i telegrafu Czarna) wysyła za pobraniem pocztą lub koleją niżej podane: 
Nasiona i sadzonki le ś n e : Jodłę, modrzew, sosnę zwyczajną i czarną, świerk, akacyę, buk, brzozę, 
cierń Chryst., grab, jarząb, jawor, jasion, klon, k ra tegas na żywopłoty, olchę czarną, orzech włoski 
i czarny, różę wiąz i żarnowiec. Drzew ka ogrodow e: Prócz starszych wyżej wymienionych, także 
cis, cyprys, jodłę amer., sosnę amer., dąb czerw., dziczki gruszek i jabłek, kasztan zwycz. i jadalny, 
lipę, morwę białą, platan, sumak i buźodrzew, topolę, osikę srebrną, kandyjską i wiąz. K rzew y : Aka­
cyę krzew., agrest, bez lilak i biały, cytus, jałowiec, piram, liguster, leszczynę zwycz. i purpurową, 
mahoń, porzeczkę, różę, spireę, tulipowiec, tuję, truszezelinę i wrzos. R ośliny  p n ą c e : Akahię, aristo 

bię, bignonię, clematis 4 odmiany, periplocę, wino dzikie i szlachetne.
Cenniki odw ro tną pocztą I franko.

Poszukuje się do zakupna

jaworów
Poszukuję 5—6 wagonów galicyjskiigo, lecz 
nie węgierskiego, białego jaworu do zaku­
pna, o ile możliwie bez jądra, akceptowane 
będą jądra do 5. etm. od 35 ctm. wyżej 
W ypłata natychmiast. Oferty uprasza się 

do J . G. GlitznePs Dampfsagewerk.
L eipzig- Neuschónefeld. 6729

J A R Z Y N
jubiler i złotnik

we Lwowie, plac Maryacki
poleca swój bogato zaopa­

trzony skład 
wyrobów jubilerskich

złotych i srebrnych 
po najniższych 

cenach.

S Ł r e d y T  O s o b i s t ¥
od 300 zł. wyż^j, aż do najwyższej 

sumy, dyskretnie. 6732

Pożyczki hipoteczne
pod najlepszymi warunkami załatwia
T. V I S 0 1 T T - A . I
behordl. immatr. Geldagentur, Budapest, 

Aggtelekigasse,

FU Alf CISZEK DŁUGOSZ
w Korczynie obok Krosna

poleoa 6628

swoje wyroby krajowe

PŁÓTNA LRIiNE
czysto b lichow ane, 

od najcieńszych do najgrnbszycli. 
Stołową bieliznę, obrusy, serwety, 
ehosteczki do nosa, ręczniki, dym­
ki, wyroby adamaszkowe, p łó tn a  
segeltuchowe na letnie ubrania, 
ścierki i t. d. Próbki na żądanie. 

Ceny zniżam o 50 ct. na każdej sztuce.

Fabryka spirytusu i drożdży 
z akcyjnych krajowo przemysło­

wych fabryk 6731
pńeca swój wyrób nadzwyczaj sil­

nych i trwałych

drożdży
w trzech gatunkach po umiarkowa­
nych cenach franco na każdej stacyi 
pocztowej i kolejowej, Zgłoszenia o 
sklepach i zastępcach są pożądane. 

Adres telegraficzny:
Zuekerfabrlk Mahriscli-Neustadt.

k a p s u ł k i
Z o l e j k u  6649

różano -santałowego
aptekarza Lahra z Wiirzburga

leczy cierpienia pęcherza moczowego 
bez wstrzykiwania w  k i l k a  d n ia c h .  

Prawdziwe z marką ..Róża". 
Flakon złr. 2.

Gd-ie ich nie ma , to wprost z główne­
go składu C. B R  ADY w Krcmieryżu. 
We Lwowie: apteka Jana Wewiorskiego.

Najnowsze 6709

ARASOLKI
otrzymał w wielkim wybo­

rze i poleca najtaniej

M itołaj LMwig
Lwów, ul. Halicka 14.

WĘŻE GUMOWE,
P ŁY T Y  GUMOWE

RURY CYNOWE
H S I o r ł r i ,  

Szpnnty, P ipy itp.
poleca

W . G z o p p
Lwów, Żółkiewska 2

(plac Krakowski).

T IC 0H 0L  jedyny, pewnje
skutkujący środek nawet przy 

najuponryW Bzem pijaństwie, bez smaku, 
zażywa się łatwo, pod gwaraneżą nieszko­
dliwy, tylko z najlepszym skutkiem działa. 
L isty dziękczynne od paeyentów wyleczo­
nych są do przejrzenia. Doza ze sposobem 
użycia zł. 3 = 6  mrk. Za poprzedniem 
niszczeniem naleiytości przesyłka franco. 
Tylko prawdziwe dostać można: Salvator- 
Apotheke, Gross-Becskerek Nr. 34, óst.Ung. I

E l *

Senzacyjny najnowszy wynalazek 
patentowany

Maszyna do prani i
Pneumatyczna ręczna m aszyna do prania

U N  D IN  E
czyści bieliznę zapomocą ciśnienia powietrza, w sposób najmniej 

szkodliwy i w najkrótszym czasie.
Uznana w świacie za najlepszą i najtańszą maszynę do prania.

O dobroci tejże przekonać się można co dnia od 11. do 1?. na 
próbach prania, które sie odbywają w handlu

O. T. W IN C K L E R A  SYNA
L w ów . Teatralna 7.

Sprzedaż także u Antoniego Halskiego plac Maryacki 9.
*■

Przewyborne w smaku 1 zapasln
przez SUEZ sprowadzane

USRBATT
c h i ń s k i e

6711 a mianowicie: J/a ki- zł. i
Nr. 0. „Asam-Peeco-Mandarin“ naj- «

przedniejsza ................................ 51— i
Nr. 1. „Taszu“ Perła Chin, żółlo-kw. 4'a0 
Nr. 2. „Juntojezan Peeha“ biało-kw. 4‘— 
Nr. 3. „Nandżyn“, czarna, mocna . 3 20
Nr. 4. „Soueliong“ mało narkot. . 2-60
Nr. 5. „Congo“ familijna dobra . . 21—
Nr. 6. „Proszek herbaciany4 . . . 1T>0
Nr. 7. Wysiewki z najiepsz. herbat 170  
Nr. 9. „Souchong“ mało narkotyczna 3'60 

poleca handel

11 MARKIEWICZA
we Lwowie, Rynek I. 42 .

S2I3E

Fabryka  ft skład p »w ozó iv

M. MICHALSKI

Mim wydawania m isiów jazdy do Ameryki północnej
po cenach zniżony cli.

Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobre zaopatizenie.

J H K ł t s K ,  o « « ; n s a . e ; n i L  S » c io - iA * w S .«  w w - n , .
Przy przybyciu pociągów w Lipsku jest mój urzędnik zawsze ' beeny i odznacza się ' 

czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą. 5362

we Lwowie, ulica św. M lehała 1. 6
wykonuje i ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
Sprzedaje pod gwarancyą wyroby czysto krajowe. * ^ 3?

I

6161

Przyjmuje wszelkie reperacye i odnowienia powozów po umiarkowanych 
cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie.

Eabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we Lwowie w  roku 1894
najwyższą nagrodą tj.

dyplomem honorowym rządowym.

przewozu F. STAREK 1 w Lipsku M M  leczniczy Dr, M i l e r a  w Gorlersdorfie aa M
założony w  roku 1875. zapew nia cif

FORTEPIANY l PIANINA płu c ^
z najleęszycli fab ry ł, po cenach nader in n ia r M a n y c li ,  z p raraneya

poleca cc94

K landy a

M i e r n o t a
Lw ów

ul. Teatralna 1. 8
II. piętro (plac św. Ducha).

W ypożyczalnia.
Koncesyonowana

m m  luzrczHA
w I I I . oddziałach

od początku aż do wy-

n ajko rzyśtu ie jszc  w arunki leeznicze przy umiarkowanych <-e^ 
Prospekty gratis wysyła D r* . R b m p l o

: acli- 

%

■» * — j r  — w — —

g a r d e r o b ę  m ę s k ą .
Pracując dłuższe lata w zawodzie krawieckim doprowadziłem me- 

51 todę kroju do najwyższego stopnia doskonałości, a robiąc Jego Ekee. hr.
Larisehowi do Wiednia, odznaczony zostałem listem pochwalnym za sta- 
ranną i prędką robotę. Nadmieniam przy tem, ze wszelkie powierzone 

53 mi roboty w zakres krawiectwa w c h o d z ą c e , wykonuję najstaranniej, li-
T J  eząe na szerokie poparcie Szan. P. T. Publiczności i pozostaję z wyg0-
4 C  kim szacunkiem 6667

* S . W A L I G Ó R S K I
Lwów, hotel Franonski

Edward Urban
w  B e m ie

tankowy, na pl.

we własnym domu (założony w 18
poleca się do zakupna i sprzedaży 
różnolitych papierów wartościo­
wych. Utrzymuje sprzedaż wszel­
kich losów także za spłatą ratalną. 
Zdolni agenci we wszystkich miej­
scowościach Austro-Węgier znajdą 
umieszczenie. Ceny umiarkowane. 

Prowizya dobra. 6767

Szprpwanie latico
PP. fi II IM AU LT i K°, w Paryżu 

S ku teczność  n iezaw o d n a  
w  leczen iu  rzeiączek bez 
u tru d z e n ia  żo łąd k a , k tó re  

\ zaw sze  po c ig g a  za so b ą  uży­
cie k ap su łek  z k u b eb ą  w  
p łyn ie .

W Paryżu, 8, ulica Vivienne, i w głównych 
aptekach.

Dostsó można we Lwowie w aptekach 
pp. Mikolaeeha , Wewiórskiego , Ruokeis 
Sklepińskiego i Beisera. 632,:

Leopold L it? M i
L w ó%  Grand H otel

poleca 6436

Farby, M ie r y ,  P o M y ,
Pędzlu i przybory malarskie,

G ąbki, Szczotki, Z apałki, 
Farbkę, M ydło, Krochm al, Szpagat 

sznury do bielizny itp .

Hajtańsze 1 źródło t
Codzienna wysyłka na prowincyę.

C *
Dra Fryderyka Lengiela

Balsam  brzozowy.
Już sam sek roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pni u 

wyświdrowano dzim kę, znar.y jest od niepamiętnych 1 »- 
ów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je,i . lt 

ten eok wed e przepisu wynaiazey przyrządzony zori o o 
w drodze chemicznej jafco balsam, w takim razie doj ■> 
zyska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posm-rujemy twarz lub inne mi, e 
.no ł in łp|' ór^ tym balsamom, to j u i  nazajutrz rano odpadają i . - 

wie nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przeto lśniąoo białą I dellka* t 
Baisam ten Wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z os; i 

nadaje młodocianą ba rwę tw arzy; cerze nadaje białość delikatność i św ież,-i 
usuwa w najpotszym  czasie piegi, plamy wątrobiane, Dlizny, czerwoność n - i 
stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 1 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze myi io 
d la skory, umyślnie jirzyrządzone, po 50 ct. 5202

Do nab jc ia  w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygin. 
Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czernioweaeh u Golicliowshie- 
go nast. Mahl a p t, Sehmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopola u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego A dlera, J. Niesiołowskiego; w 
Bielaku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas.

.  -  - ~ « n a n w H n a n n B B a £ ^

Do nabycia w wszystkich aptekach I składach wód mineralnych:

Saxlehnera
' W o d a  g o r z k a

Korzyści Saxlehnera żródhi H nnyadl Jónos wedle orzeczenia 
6653 pierwszych powag lekarskich:

szybki, pewny i łagodny skutek, - w
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wyborni*. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakieliko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed beiwartośeiowein naśladownictwem żądać wyraźnie

SA X LBH M BH A  W O D Y  G O R ZK IEJ

JAN IDNATOWICZ
poleca

n ie sa w o d n e , w yp rób ow an e środk i do 
w ablanfa  w sze lk ich  plam

w y -

MANDINA usuwa plamy po­
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . . 

A PSEINA wyciąga plamy tłu- 
te z materyj jedwabnych ko-
orow yeh ......................................

ACETINA niszczy plamy alka­
liczne i moczowe, flakonik . . 

BENZOLINA wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik mały 20 et.
o a ł y ..........................................

BRA ZYLIN A  prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia­
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wność p a k i e t ...........................

E T IL IN A  usuwa plamy powdta- 
łe  z podłóg, z farb anilino­
wych, trawy, lakierów i smoły 
flakon . . . .  . . . .

JA Y E L IN A  wywabia i  bieli­
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon­
fitur, flakon ................................

KW A8EK w lasoezkaeh używa 
się do czyszczenia paloów z a- 
ramentn, laseczka . . . .

30

08

36

80

05

KORZEŃ m ydlany do prania 
materyj jedwabnych otłuszczo­
nych i zbrudzonyeh pakiecik 
po 2 ot. ł ................................

MYDEŁKO żółciow e do wywa­
biania plam zastarzałych z ma­
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . , .

OD ALINA usuwa plamy powsta­
łe z kurzu, potu, tytonia, mle­
ka, piwa, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p., flakon . . . .

OKSALINA wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
s papieru i bielizny, flaazka .

(JUlIiAJA materje wełniane i 
Jedwabne, prane w odwarze 
QuiJ«i tracą plamy i odzysku­
ję świeżość, przytem kolor ma- 
terji nie traci, pakiet . . .

WYSKOK terpentynow y osuwa
pokostowe, olejne 1

35

35

35

J6

plamy
żywioziiczne, flakon

ZIEM IANEK oczyszcza mate­
rje białe wełniane z brudu i 
k u r z u .............................................

Nubyć można we Lwowie w sklepach w łasnych nlica  
Kopernika 1. 3, ailca Halicka Róg Wałowej 1. 35, — V  
W Krakowie Eaklenniee 1. 20. — W Ciernlow eaeh Q  

Rynek 1. 2. 31
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W jdaMca i odjoMiedsialnjr redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Pillera i SpóUó.
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